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Największa wygrana 
ewentualnie 


Milion Marek 


Wygraną 
poręczą państwo. 


Wiadomość o szczęściu! 


Ząproszenie do wzięcia udziału w szansach wygranej 
poręczonej przez państwo Hamburg wielkiej loteryi pie- 
niężnej, w której musi być wygranych 


13 milionów 731.000 Marek 


Według nowej ustawy. wysokiego rządu loterya ia przęz 
znaczne powiększenie kapitału ulepsżoną została, ponieważ 
przeciętnie każda wygrana. około 40°/, od.abecnej wartości 


podniesioną została, tak, że żadna loterya świata tak świe- 


tnej sposobności nie daje 


Największa wygrana w najlepszym razie dotychczas wynosiła 


A Marek 60.000 
jednego miliona Marek 


podniesioną została. Fwentnalne najwyższe wygrane, jakoteż 
premie i główne wygrane wynoszą, względnig: -< 


Marek 1,000.000 
Marek 900.000 Marek 805.000 


„ 890.000 | „ 303.000 
„. 880.000 w. 302.000 
| gz0000 | , 301000 
" 360, 3 ñ DJ 00 à 
„ 850.000 „. 200.000 
„ - 840.000 | „ 100.000. 
„ 830000 | „ 90.000 
„ 820.0900 i «80,000 
ę 810.000 * 10.000 


Oprócz tego jest wiele wygranych na 60.000, 50.000, 40.000, f 
80.000, 20.000, 10.000 marek i t. d. do wylosowania. 

W całości składa się loterya z 100.000 losów, z których 
56.020 numerów, a więc więcej niż PROWK y ciągu 7 ciq- 
gnień wylosować musi. 

idris cena losu w szym ciągnienia wynosi za: 


gle: losu 


Pół losu 


ały los 
[us M. 5 (K. 6) 


M. TN (K. 12) M. 250 (K, 8) 


Urzędowy opatrzony pieczęcią F AREER plan losowania, 
w którym jest załącznik na następne ciągnienia, jakoteż dokła- 
dny wykaz wygranych, posyłam na żądanie darmo i opłatnie. 

Każdy uczestnik otrzymuje Mrzędową listę a a ais za- 
raz po odbytem ciągnieniu. 

Wygrana będzie pod gwarancyą państwa akuratnie wy- 
placon o zlecenia uprasza zaraz PRAS do Gz 

-~ 81 października. 
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A | EJ. wory) Pitaj oddzielić: WZA nr SE AWA 


Zamówiowie listowne do W. Pana Samuela Heckschera senr. | 
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Dom komiso 


66 
„Potok dia Rolnictwa handlu i Przekyae 


pod kierownictwęm 


KAROLA JORDANA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1. 2. 
Wykon SĘ wszelkie transakcye wchodzące w zakres roln. (komis. 


„Sprzedać 


maszyna roln., nawozów sziuczn., nasion, oraz majętn. 


ziemsk. i realności miejsk.). 


-Przy muje zastępstwa firm kraj. i zagran. wszelkiego zakresu, 
akoteż Tow. Ubezp. poa bardzo korzystnemi warunkami. 
e 


Lo iA kapitały na wsz 


ich nieruchom., dopomaga w zawią- 


zywaniu Spółek rolniczych, handi, i przemysłowych. 
Udziela informacyi co do wszelkich posad, ułatwia dostarcza- 
nie robotników rolnych fabrycznych. 
Informuje o zawodach, osobach i firmach odnośnie do roln. 
handlu i przem. — Koresp. we wszystkich językach. (288) 


Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Emiyracyjnego 


W KRAKOWIE. 
ul. Radziwiłłowska L. 23, w domu własnym, 


Sprzedaje karty okrętowe L IŁ i HL klasy i na międzypokład 
zrozmaitych portów europejskich do wszystkich portow 


północnej i południowej 


AMERYKI. 


~ Biuro podróży Polskiego Towarzystwa 'Emigracyjnego w Kra 
 kowie ma zastępstwó rozmaitych pierwszorzędnych kom- 


pani] okrętowych, pasażerowie więc mogą za pośrednictwem 
tego biura wybierać taką drogę do podróży morskiej, która 
„w danej chwili jest rzęczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. 
Z biurem podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż” biletów 


` kolejowych ha koieje euronejskie 1 amerykańskie i kantor wy- 


miany pieniędzy zagranicznych. Só KMAT) 


- Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda- 
wali się do biura podróży P. T. E. - 


W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzope: 
zo schroniska noclegowego “Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 


(za drobną opłatą. ` 


a dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza : 
i funkcyonaryusz AiyR WE 


'do 47. Para. 
20 kor., 22, 


24, 
- dzieci szkolnych buciki Nr od 22 do 26 
koron: 7, 8, 9. 10 i 12. Drugiej sorty 
- dla mężczyzn, żółta skóra 18 Kar, 20 Ky 
22 K, i 24 K. Trzewiki męzkie, S 
i zwykłe Nr od 31 r 
34, 18. Trzewiki dla mężczyzn Nr 34 Upra 47% 
koron: 14, 15, 16, 18 do 20, — Za do- 
- broć gwarantuję, Jak nie będą dobre, mo- -- 


žna mi zwrócić, 


Również proszę 


trzewiki, to proszę przysłać cztery korony 
‘zadatku, bo bez zadatku nie wysyłam. 


- Wyroby adi obuwia karpackie i gór. 


Za dobroć gwarantuje, brendzole masty- 
“kowe, jak podeszwa, Nr obuwią od 43 


butów dla mężczyzn 
26 do 30 koron. Dla 


do 36 koron: 


Kto zamawia buty albo 


o dokładny adres i numer 


obuwia i na przekazach zamawiać, aby nie eaat na pag jlisty. = 
Jan Pad R 


iw: p. kopia anatia 


do Ameryki 2 dolary. — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


Kraków, dnia 26 paździer. 
1913 r 


Nr. 43. 


— Numer pojedynczy 10 halerzy; do nabycia 
To- 


Niezadowolenie. 


4 ak wielu jest ludzi na świecie — nieszczęśli- 
| wych, bo niezadowolonych z tego, co posia- 
dają — chociaż w rzeczywistości nie mają ża- 
dnego powodu do narzekania. Skarżyli się 
się wczoraj, przed rokiem, skarżą się dziś 
i jutro skarżyć się będą — słowem, ciągłe skargi 
stały się u nich drugą już naturą i pewnym rodza- 
jem przyjemności. Nie byłoby im dobrze, gdyby nie 
mieli powodu do wyrzekania na zawistne losy lub 
złość ludzką, i gdyby nie mogli ganić położenia, 
w jakiem się znajdują. Każdy z tych niezadowolo- 
nych pragnąłby być wszystkiem, ale nie tem czem 
jest. 

A więc niezadowolony rolnik powiada, że niema 
to jak urzędnikowi: w cieple siedzi, co pierwszego 
pieniążki bierze i żyje sobie szczęśliwie. Lecz i ten 
urzędnik, któremu rolnik zazdrościł jest również ze 
swego losu niezadowolony, i nierzadko słyszy się 
wyrzekanie: — Ot, bieda! Człek pracuje, jak wół 
w zaduchu i ciasnocie, a chwili odpocznienia niema! 
W dodatku jeszcze za pracę często przełożony zwy- 
myśla. Niema to jak rolnikowi: zapłaci podatki i jest 
panem całą gębą! I tak bez końca!... 


Zdarza się nawet często, że ludzie unoszą się 
nad szczęściem tych dni minionych, które owego 
czasu za najgorsze uważali, Są oni podobni do tych 
pożałowania godnych ludzi, którzy w pełni sił i zdro- 
wia uważają się za ciężko chorych. 

Dorośli wspominają najchętniej szczęście prze- 
szłości i lata dziecięce, z rzewną radością. I chwalą 
tak bardzo to, co bezpowrotnie minęło, że obecne 
położenie wydaje im się nieznośnem. Zawsze porów- 
nują to, co się dzieje, z tem, co się działo — przy- 
jaciół obecnych z przyjaciółmi dawniejszych lat 
i to, co było, stawiają zawsze o wiele wyżej od tego, 
co jest, 


PSY US a Aea a a 


A jednak bywa często uporczywe ich zamiło- 
wanie do przeszłości złudzeniem. Z jakim zapałem 
chwalą lata młodości, nawet. rozmaite wady i błędy 
przedstawiają w świetle jak najlepszem, każda za- 
bawka, każdy drobny wypadek nabiera niezmiernie 
ważnego znaczenia, a wszystko to istnieje po czę- 
ści w wyobraźni, która przeszłość dziwnym otacza 
urokiem! 

Patrzmy na dzięci — czy życie ich jest dopra- 
wdy tak godnem radości? I one mają swoje radości 
wprawdzie, ale mają też i kłopoty, smutki i łzy — 
tak samo jak dorośli, lekkomyślność ich zaś, która 
każe im wnet o przykrościach zapominać, wiedzie 
ich też często dó nowego zmartwienia! Dzieci drżą 
ze strachu przed mającą ich spotkać karą i przed 
innemi troskami, z których dorośli śmieją się tylko. 
Dzieci nie lubią swych lat dziecięcych — najwię- 
kszem ich życzeniem jest — być dorosłymi i nie- 
zależnymi. 

Złudzenie więc bywa często przyczyną nieza- 
dowolenia. 

Ale już taka natura ludzka, że co minione to 
piękne, co bezpowrotne to szczęśliwe. Tak jest i dla- 
tego jest Źle. 

Gdybyśmy sobie teraźniejszość przedstawili 
w mniej czarnych barwach, bylibyśmy temsamem 
o wiele szczęśliwsi. 

Szczęśliwym więc jest ten, komu wyobraźnia 
przyszłość w różowych przedstawia kolorach. Na- 
dzieja opromienia nadchodzące dni i ukazuje w dali, 
róże, których cierni dla zbytniej odległości jeszcze 
widzieć nie można. Lecz i ta nadzieja nie zawsze 
bywa spełnioną! Najlepiej brać każdy dzień tak, jak 
nam go Bóg daje — każdy dzień, każdy wiek i każdy 
stan ma swoje złe i dobre strony, swoje radości 
i smutki. Cieszyć się tem, co jest i nie zanadto tro- 
szczyć się o jutro, o którem nikt nic nie wie, co 
przyniesie ! 

»Nie troszczcie się o jutro, dosyć bowiem, że 
każdy dzień ma swoje troski«, 
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Nad jeziorem (iopłem. 
(Powieść z przedhistorycznych czasów). 


VIII. Słudzy piekła. ti 


Nietaktowne postąpienie Popiela względem mło- 
dego bohatera, który na wdzięczność i sławę u na- 
rodu zasłużył, oburzyły na nowo umysły rozjątrzo- 
nych książąt, a tu i owdzie dały się słyszeć głośne 
sarkania. i a 

Gdy Miłosław, odurzony niespodziewanem ta- 


kiem przyjęciem, stał jeszcze przed królem w niepe-. 


wności, co miał dalej czynić, przystąpił do niego 
Dobrogost, brat rodzony Helindy, rycerz pełen od- 
wagi i szlachetnej otwartości, i uchwyciwszy za rę- 
kę młodego bohatera, spojrzawszy przytem pogar- 


 dliwem okiem na wybladłego króla, rzekł mocnym 


głosem do Miłosława: 

— Czegóż tu stoisz w skromnej postaci przed 
tym, który sam niedołężny, dzieł ryceskich szanować 
i nagradzać nie umie? Pójdź do stryjów i braci, któ- 
rzy cię kochają i szacują, jako prawego wnuka kró- 
lów Lecha i Krakusa — a pociągnąwszy go za sobą, 
zaprowadził na miejsce, gdzie czcigodny Leszek, oj- 
ciec jego siedział: królowa zaś Gierda chciwemi 
oczyma ścigała mężną postać dzielnego bohatera, nie 
spuszczając ani na moment wzroku z jego pięknej 
i urodziwej twarzy. Uściskanie ojca, przywitanie stry- 
jów i przychylnych krewnych wróciły wesołość po- 
między grono biesiadujących. Częściej wznosiły się 
ze wszystkich stron puhary, witające przybyłego 
z kwawej wyprawy zwycięzcę; rozmowa poufała 
i przyjacielska stała się głośniejszą i powszechniej- 
szą, sam tylko król siedział niespokojny na swem 
wyniosłem siedzeniu, popijając co moment z ogro- 
mnej czary likwor upajający i oglądając się często 
na drzwi przyboczne, jak gdyby na przyjście: gogoś 
oczekiwał; królowa zaś siedząc zamyślona, zdawała 
się niekiedy ciężkie wydawać westchnienia, jej twarz 
dawniej wyrażająca pogardę i dumę, zamieniła się 
w rysy nadobnej czułości, i jak gdyby nagle od- 


= mieniona, zaczęła rozmawiać z blisko niej siedzącemi 


księżnemi łagodnie i przyjaźnie, jak nigdy dotąd nie 
było w jej zwyczaju. 

Nagle otworzyły się znowu drzwi sali z okro- 
pnym łoskotem i dwóch mężów, ubranych w ciemne 
obszerne szaty, wbiegło pędem do zgromadzenia, 
a przyskoczywszy do siedzenia królewskiego, poczęli 
wrzeszczeć zsiniałemi od wściekłości usty: 

— Spiesz się, królu Popielu! Powstań z twojego 


miejsca, gdyż siedzisz pomiędzy niezbożnymi. Weź 


miecz zemsty do rąk twoich, gdyż szkaradność bez- 
przykładna popełnioną została! 

zdumieniem patrzyli zaproszeni goście na te 
dwie obrzydłe postacie; jednak król, nie pokazując 
po sobie żadnego wrażenia, wlepił oczy w stojący 
przed sobą puhar i kiedy niekiedy tylko zdawał się 
przebijać wśród ciemnych rysów jego twarzy słaby 


zk] szyderczy uśmiech; królowa zaś Gierda, jakby 


z głębokiego snu tem wpadnieniem przestraszona, 
podniósłszy się do połowy z swego siedzenia, i cała 
zbladła i drżąca zapytała: 

— Cóż to jest? I cóż tu sprowadza kapłanów 
ciemnego bóstwa do przybytków uroczystej uczty 
przyjaciół? 

— Biada! wieczna biada wyrodnemu pokole- 
niu! — zawyli przeraźliwie słudzy piekła i śmier- 
ci. — Biada temu człowiekowi, który się odważył 
świętokradzką nogą przestąpić poświęcone progi 
straszliwego boga! Biada temu plemieniowi, które 
bogów nie szanuje! Czy to kiedy rzecz słyszana, aby 
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tuż przy stolicy króla podobna bezbożność wykona- 
na być miała? I tyż to prawnuku Krakusa, nie lę- 
kasz się, aby się straszliwy gniew Nia przeciw tobie 
nie zapalił i nie wyniszczył tak nienawistnego ple- 
mienia, które mu powinnej czci nie oddaje? 

Wtedy rzucił król Popiel wzrok przenikliwy 
na małżonkę swoją, chcąc jakoby wyczytać z jej 
oczów zdanie, podług którego mu w tym momencie 
działać należało, lecz ta, nie spojrzawszy nawet na 
niego, siedziała jak niema, zakrywszy oczy rękoma. 

— Mówcie, czego tu chcecie i jakie jest wasze 
żądanie — odezwał się wojewoda Równin silnym 
i donośnym głosem. — Odkryjcie przed królem 
i zgromadzonymi tu książętami imię tego człowieka, 
przeciwko któremu macie zażalenie, ale nie mieszaj- 
cie spokoju naszego błędnemi przepowiedniami nie- 
szczęścia i przeraźliwym krzykiem waszym. 

— Milcz! — wrzasnął jeden z tych obrzydłych 
sług piekła, — Milcz, zuchwały ojcze bezbożnego 
syna, gdyż wkrótce trafi cię mściwa ręka obrażone- 
go boga i wyniszczy dom twój cały! 

W tym momencie porwał się król Popiel z miej- 
sca i rozdzierając na sobie szatę, zawołał: 

— Bogowie nieśmiertelni niechaj to odwrócą, 
ażeby którykolwiek z pokolenia Lecha miał się od- 
ważyć na tak okropną zbrodnię;-iżbym kiedyś przymu- 
szony był zbroczyć mój miecz w własnej krwi mojej! 

— Tej nocy — rzekł drugi z owych kapłanów — 
hufiec uzbrojonych żołnierzy rozłożył się przed świą- 
tynią Piekłosa, w lesie leżącą, a dowódca ich zu- 
chwały odważył się przerwać obrzędy święte, tak, 
iż bożyszcze, zapalone gniewem przeciw bezbożni- 
kowi, i' moce piekieł, ruszone z swych podziemnych 
leżysk, zagrzmiały straszliwie i pochłonęły posąg 
boga w przepaście bezdenne. Przelękli kapłani, bo- 
jąc się gniewu obrażonego, uciekli ze świątyni, a tym- 
czasem ofiara, która cieniom świata podziemnego 
poświęcona była, uszła z pod miecza ofiarniczego! 

— Ofiara uszła — zawołała Gierda cała prze- 
lękła i drżąca, lecz miarkując natychmiast swe nie- 
wczesne uniesienie, które ją zdradzało, zebrała wszy- 
stkie swe siły, udając spokój, lubo zmiana jej twarzy 
dosyć jawnie świadczyła o udręczeniu serca. 

— Tak jest, ofiara uszła — zawołał kapłan 
wzmocnionym głosem — a obrażony bóg wymaga 
dziesięciokrotnej ofiary na przebłaganie swego gniewu. 

— Zemsta! — odzywa się z wnętrzności zie- 
mi! — zemstę i my głosimy nad bezbożnym Miło- 
sławem, synem wojewody Równin. : 

Przestraszeni książęta odskoczyli od stołu, usły- 
szawszy imię Miłosława, którego kapłani swemu bó- 
stwu poświęcić chcieli, lecz Leszek, rzuciwszy wzrok 
na syna, który stał nieustraszony i niezmieszany 
ispojrzawszy na króla niedołężnego, odezwał się do 
Miłosława : 

— Broń się, synu, przeciw zarzutowi, gdyż prze- 
konany jestem, iż zdolny jesteś bez obcej pomocy 
sprawę twoją prowadzić, anie spodziewam się, iżby 
król miał wydawać na ciebie wyrok, nie wysłucha- 
wszy wprzód usprawiedliwienia zaskarżonego. 

— My jesteśmy przy tobie — zawołał Dobro- 
gost — nie obawiaj się niczego. Wprawdzie, zdaje 
się, jak gdyby już twój wyrok był ogłoszony, jednak 
wiele jeszcze brakuje do jego wykonania! 

— Mów więc, Miłosławie! — odezwał król Po- 
piel tonem niepewnym i przerywanym — oczyść się, 
jeżeli możesz, z zaskarżenia, które przytomni tu ka- 
płani przeciw tobie czynią. 

Natenczas, przystąpiwszy odważnym krokiem 
do króla, rzekł Miłosław bez obawy: 

— Królu! fałszem to jest, jakobym miał prze- 
stąpić progi świątyni nocnego boga, lub że święte 
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obrzędy przerwałem, obrzędy, których nie znam. Po- 
wracając z krwawej wojny, wstąpiłem wprzód do 
Grniezna dla odwiedzenia matki chorobą złożonej 
i stamtąd, posłuszny na twoje wezwanie, udając się 
prosto do Kruszwicy, zbłądziwszy w gęstym lesie 
i oddalony od mego orszaku, znajdując się w owem 
miejscu, zatrąbiłem na moich towarzyszów, dając im 
znak, gdzie się znajduję, abym się z nimi mógł po- 
łączyć. Gdy na dany znak towarzysze moi przybyli 
igdy już po krótkiej chwili wytchnienia, ruszyć mie- 
liśmy w dalszą drogę, otworzyły się nagle w tym 
momencie drzwi czarnego muru, a przez gęstwinę 
drzew widzieliśmy wybuchające stamtąd płomienie, 
w pośród których ukazał się posąg boga piekieł 
iogromny huk podobny do grzmotu rozlegał się po 
lesie, a trzech mężów wybiegło z świątyni, uciekając 
przez ciernie i głogi — trzech mężów, mówię, kró- 
lu, z których jednego natychmiast poznałem. To jest 
wszystko, o czem wiem i co powiedzieć mogę. Ni: 
gdym się nie wdzierał do ciemnych obrzędów bo- 
żyszcza Nia, którego pokolenie Lecha nienawidzi. 
Ofiary, poświęconej bóstwu śmierci, o której przy- 
tomni tu kapłani powiadają, ani widziałem, ani upro- 
wadziłem; bez wątpienia bowiem wciągnął ją za so- 
bą władca piekieł do bezdennych przepaści. 

— Więc nie widziałeś, powiadasz, i nie upro- 
wadziłeś z sobą. poświęconej podziemnemu bóstwu 
ofiary? — zapytał Popiel. 

— Raz już o tem powiedziałem — rzekł Miło- 
sław — a słowo moje jest słowem księcia! 

— Jednak — rzekł dalej Popiel — podług wła- 
snego twojego zeznania, ty to byłeś, któryś się zu- 
chwale zbliżył do świątyni zagniewanego boga i obu- 
dziłeś zemstę straszliwego Nia, a tak głowa twoja 
paść musi ofiarą, ażeby całe nasze pokolenie nie uszło 
sprawiedliwej kary inie padło pod grotem mściwe- 
go władcy krajów podziemnych! 

— Powoli, powoli mój królu — zawołał Dobro- 
gost, kładąc rękę na rękojeści swego pałasza — 
zbyt skory bowiem jesteś do potępiania. , Od które- 
goż to czasu zaprowadzony jest ten zwyczaj, aby zda- 
rzenie trafunkowe brać za umyślne przedsięwzięcie 
i od któregoż to czasu szalone wrzaski krwiożerczych 
służalców mordu większą mają mieć wartość, niżeli 
słowo wnuka potężnych w tym kraju królów? Masz- 
że władzę, królu, wydać wyrok samowolny na po- 
tomka Lecha i Krakusa, bez zezwolenia i zgody 
zgromadzonych tu książąt? Niechaj się nikt nie od- 
waży, komu jest życie miłe, dotknąć się morderczą 
ręką tego szanownego bohatera, a kto między wami, 
wojewodowie i książęta, kto między wami jest mo- 
jej myśli, ten niechaj stanie ze mną wobronie Miło- 
sława. 

Ijw tymże momencie zabłysło w blasku pocho- 
dni ośmdziesiąt mieczów nad głową młodego ryce- 
rza, a całe pokolenie Lecha stanęło w obronie nie- 
winnie oskarżonego. 

Król Popiel, zmieszany tym widokiem i pozba- 
wiony całej prawie swej przytomności, odwrócił twarz 
od swych stryjów i spojrzał na królowę, która po- 
gardzając niedołężnikiem, nie wartym najmniejszego 
szącunku, obróciwszy się do zgromadzenia, rzekła: 

— Chwalebną jest rzeczą, szlachetni książęta, 
iż wam się ten wyrok nie podoba, który król zbyt 
porywczo wydał. Uspokójcie się wojewodowie! Nie 
tak prędko upada szlachetna głowa bohatera i nie 
tak łatwo przelać można krew mężnego rycerza. 
A wy, wy ponurzy słudzy ciemnej świątyni — rze- 
kła dalej w tonie rozkazującym — ustąpcie natych- 
miast z tego miejsca i zagrzebcie się w sklepieniach 
czarnego mieszkania waszego, dokąd się żaden pro- 
mień słońca nie przeciska. 


Ze zdumieniem spozierał na nią król Popiel, 
właśnie jak gdyby coś nadzwyczajnego z jej ust usły- 
szał, ale ta, nie zważając na niego i przerywając mo- 
wę kapłanom, którzy na usprawiedliwienie swego 
postępku coś powiedzieć chcieli, rzuciwszy im wzrok 
gniewliwy, zawołała silnym głosem: 

— Precz stąd, słudzy nieszczęścia! Czy tak sza- 
nujecie obrządki bogów? Precz stąd! R.ozkazuję 
wam, ja, która więcej jestem, niżeli wy tu i tam, 
i która was natychmiast zniszczyć mogę, jeżeli jeszcze 
choć jeden moment dłużej stać tu będziecie! 

Na te grzmiące słowa wybiegli kapłani z sali, 
jak gdyby ich nieszczęście pędziło; król zaś na pół 
prawie martwy, przechylił się na wezgłowie siedze- 
nia swego i leżał bez najmniejszej przytomności. 

— Włóżcie miecze wasze do pochew, stryjowie 
i książęta — rzekła Gierda z przyzwoitą powagą 
i wdzięcznem ułożeniem — ukryjcie oręże wasze, aby 
wschodzące słońce w chwili dnia uroczystego nie od- 
biło swej twarzy w morderczej zbroi. Jeżeli bóstwo 
mściwe piekieł wymaga nagrody za zbiegłą lub upro- 
wadzoną mu ofiarę, tedy znaleść się może ona gdzie- 
indziej, bez potrzeby poświęcenia jego zemście krwi 
tak mężnego i szlachetnego młodzieńca. Weźcie za 
puhary, wojewodowie i przyjacielele, i pozdrów- 
cie zbliżającą się uroczystość Dziedzilii, święto wszy- 
stko dobre tworzącej bogini, ażeby od tej chwili le- 


piej było niż dotąd i aby spokój zupełny powrócił, © 


nim powtórnie noc ciemna ziemię osłoni. f 

Na to przyjazne wezwanie zabrzękły liczne dò 
koła puhary i książęta zdziwieni tak nagłą zmianą 
postępowania Grierdy, spełnili rzęsiste czasze, odda- 
lając się po jednemu ż sali jadalnej. 

Na dany znak przez królowę, przystąpili dwor: 
scy słudzy i wynieśli upojonego, bez zmysłów leżą- 
cego Popiela do jego pokojów; gdy się zaś Miło- 
sław z kolei zbliżył do Gierdy dla złożenia jej usza- 
nowdmła, przemówiła do niego cichemi lecz prędkie- 
mi słowy: "TH 

— Nim jutro orszak uroczysty wyruszy do gaju 
bogini miłości, przybądź do wieży nad jeziorem le- 
żącej, tam zastaniesz jedną z mych kobiet, która cię 
do mych pokojów przyprowadzi. Przyjdzież że mę- 


żny oblubieńcze maleńkiego dziecięcia? Wiele mam 


z tobą do mówienia i bardzo ważnego, jednak nie 
zwłócz przybycia, jeżeli chcesz odwrócić nieszczęście 
od tych, którzy mnie i tobie są miłymi. 

Z milczeniem wpatrywał się młodzieniec w ja- 
sną i urodziwą twarz pięknej królowej. Zarumieni- 
wszy się, oddał jej pokłon głęboki i udał się powol- 
nym krokiem za ojcem swoim, który zatopiony 
w myślach i milczący, szedł przez obszerne podwoje. 
zamku kruszwickiego, dążąc do wyznaczonych mu 
na spoczynek pokojów. à € 

— Wiele — rzekł Leszek do syna swego, że- 
gnając się z nim — wiele się dzisiaj niepojętego wy- 
darzyło, jedno atoli nadewszystko mię zadziwia. 
Zdaje się, że bogowie odmienili zupełnie umysł kró- 
lowej, oby za ich wolą wszystko na dobre obrócić 
się mogło. Jednak cokolwiek się stanie, nie zapomi- 
naj, mój kochany synu, iż jesteś wnukiem Lecha trze- 


ciego, pamiętaj o twojej siostrze, której los mnie ` 


i Knasławę, matkę twoją, mocno obchodzi. Nie wszy- 
stko jest tu tak, jak być powinno, i często ukrywa 
się złośliwa zbrodnia pod pozorem przyjemnego 
uśmiechu. 

— Słyszę cię, mój ojcze — rzekł wzruszony 
młodzieniec, i uściskawszy czule w smutnych myślach 
zatopionego wojewodę, poszedł udać się na spoczy- 
nek, którego jednak, przepędzając noc bezsenną, zna- 
leść nie mógł. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Z legend o niebie. 


2. Niebieska potyczka. 


Jeden z aniołów zapragnął być Bogiem... 

Co za myśl szalona! Prawda, że Lucyper cie- 
szył się wielkimi względami u Pana Boga: był naj- 
piękniejszym pomiędzy chórami duchów, a stanowi- 
wisko jego na dworze Władcy należało do najza- 
szczytniejszych, mimo to był i pozostał zawsze tylko 
nędznem stworzeniem. 

Lucyfer, — noszący światło — opromieniony 
blaskiem porannej jutrzenki, był zarazem jej sterni- 
kiem. On ją prowadził po niebie przed słońcem, któ. 
re było w stanie swym, młodym, pierwotnym, iskrzą- 
cym żarem oślepić wzrok ludzi na ziemi, gdyby na- 
gle zabłysło na suficie niebieskim. Jutrzenka więc 
miała zwiastować wschód "słońca i przygotować stwo- 
rzenia na jego pochód tryumfalny — Lucyper zaś 
oznaczał termin jej wyjścia i kierował jej drogę. 

Zajęcia więc miał mało, niestety, w bezczynno- 
ści przychodzą zwykle różne próżne myśli. 

Lucyper myślał, marzył... A nieraz w tych ma- 
rzeniach tak się zagłębił, że drogę jutrzenki pomylił. 

Do urzędu Lucypera należało również wyda- 
wać niższym duchom hasło do zapalania świateł na 
niebieskim firmamencie. I ten obowiązek, wskutek 
ciągłych rojeń 6 swojej wielkości, zbywał Lucyper 
nieopatrznie, dlatego to dzisiaj tak nieregularnie palą 
się lampki niebieskie. Trudno! nie było rozkazu! 
więc aniołkowie zwlekali z oświeceniem, bojąc się 
narazić na gniew zajętego szefa. i 

Pan Bóg nieraz upominał zarozumialca i pró- 
żniaka, by pilnował obowiązków i spełniał je nale- 
życie, lecz Lucyper, przyrzekłszy poprawę, wnet 
wpadał w dawne zamyślenie i psuł nadal ład Boży. 

— Pewnego razu całe niebo zatonęło w mro- 
kach, jeno u wstępu do Bożych podwoi płonął wie: 
czny, sturamienny kandelabr, od którego aniołowie 
rozświecali niezliczone świeczniki stropu niebieskiego. 

— Czemu dzisiaj tak ciemno dookoła? — py- 
tali zaniepokojeni mieszkańcy krain wiecznego szczę- 
ścia i tłumnie zbiegli się przed siedzibą ILucypera. 

— Noszący światło — siedział tymczasem w gro- 
nie oddanych sobie duchów i płomienną wymową 
nakłaniał ich do wzięcia udziału w wyłuszczonych 
przez siebie planach... 

— Jeżeli okażemy się zgodni w naszych żąda- 
niach, musi Stwórca podzielić się z nami swą absolutną 
władzą! — zakończył Lucyper ożywioną dyskusyę. 

Wtem Pan Bóg przez herolda i wezwał go do 
siebie... 

Lucyper z pośpiechem pożegnał towarzyszy, po- 
lecając im werbować dalszych zwolenników i nie: 
chętnie podszedł do swego Władcy i Pana, dookoła 
którego gromadziły się zastępy wiernych dworzan. 

Po drodze, spostrzegłszy ciemności, które trwały 
z jego winy, dał Lucyper znak i wnet niebiosa roz- 
błysły milionem świateł — potem cisza złowroga za- 
legła wśród hufców skrzydlatych. 

Moment oczekiwania, strasznej zgrozy, lęku... 

— I cóż? — odezwał się Stwórca Wszystko- 
wiedzący, kierując swoje pytanie w stronę Lucypera. 

— »Nie będę służył — wstąpię na niebo — 
nad gwiazdy Boże wywyższę stolicę moją — usiędę 
. na górze testamentu — wstąpię na wysokość obło- 
ków — będę podobny Najwyższemu« *) — wypowie- 
dział buntownik jednym tchem swą grożbę i zamysły. 

Na łomot jego głosu zachwiało się w posadach 
niebo z oburzenia, przybladły gwiażdy w swych bla- 
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skach, zbitem koliskiem zwarły się koło tronu Bo- 
żego Majestatu mnogie hufce anielskie, a na ich czoło 
wysunął się świetlisty Archanioł Michał i płomien- 
nym wzrokiem powiódł po wiernych szeregach. 

Lecz i koło Lucypera zwiększa się orszak od- 
stępców, dezerterują na jego stronę zbuntowane dru- 
żyny. Troją się kadry księcia czartowskiego, rośnie 
bezczelność, a z nią nadzieja zwycięstwa. 

Na błądzące stworzenia patrzy z politowaniem 
Mocarz-Bóg... 


Wrogie szeregi dzieli mleczna droga gwiazd... * 


Wtedy to — stała się wielka bitwa na niebie; 
Michał i aniołowie jego walczyli ze smokiem i smok 
walczył i aniołowie jego, — (Obj. 12, 7). 

Dziwna to bitwa! 

Nie na miecze — bo to bitwa duchów! 

Bój to umysłowy — walka przekonań — wy- 


kaz złości i przewrotności; a wygrana: w zwycię-. 


zkiem upokorzeniu Belzebuba! 

Lucyper podnosi się przeciw Stwórcy — Michał 
staje w obronie czci Boga i karci zuchwalca za jego 
pyszne, potworne zamiary. 

—- Wstąpię na niebo, sam sobie je wezmę 
o własnych siłach, w zaborze prysną wasze marne 
wysiłki obrony — chełpi się książę dyabelski. 

— O głupi! nie masz nieba bez miłości Boga! 
Boga miłować, to niebo — perswaduje mu Archanioł. 

— Nie będę służył? — sroży się buntownik. 

— Niech ci Pan rozkaże i butę twoją poła- 
mie — grozi podniecony uporem anielski dowódca. 

— Wywyższę stolicę moją nad gwiazdy Boże — 
urąga szatański prowodyr. 

— Jeżeli mocarna prawica mojego Władcy nie 
zgniecie cię wprzódy na wieki — dorzucił Wódz Boży. 


— Będę podobny Najwyższemu — powtarza 
bezczelnie smok rozzuchwalony. 
— Któż jak Bóg?! — uniósł się wtedy świętą 


gorliwością Archanioł Michał i skinął na swe pułki. 

Nie ważyła się nawet szala zwycięstwa! 

Boży generał wtrącił w przepaść strasznego 
smoka. Równy los spotkał jego czartowskie zastępy, 
rozgromione przez hufce archanielskie. 

Odetchnęło niebo, oczyszczone z chwastu bun- 
towników, zwycięska armia wróciła z radością do 
niebieskich obozów. A Wszechmogący Władca, za 
wierność w swej służbie, tak tych rycerzy w dobrem 
utwierdził, że odtąd już nigdy z nich żaden nie bę- 
dzie mógł podnieść buntu i sprzeciwu przeciw swo- 
jemu Bogu i Panu. Szczęśliwość niebieska stała się 
ich udziałem na wieki. 

Tymczasem strąceni w piekło potępieńcy roz- 
poczęli swe katusze w ogniu i w żalu za straconemi 
rozkoszami nieba. Zawiedzeni w pysznych rachubach, 
po stracie Boga i niebieskich przybytków, usiłują 
nieraz do nich choć na chwilę się dostać, dlatego wy- 
nurzają się z czeluści podziemi i, niespostrzeżeni przez 
oko ludzkie, podkradają się w górne przestworza... 
; Gdy nieszczęśliwa tłuszcza, ziejąca żarem ognia 
piekielnego, wzniesie się w powietrze i zawieszona 
pod gwiazdami, czyha w tęsknocie i trwodze, by 
Stwórcę zobaczyć i choć dalekim widokiem swego 
niegdyś Ojca dolę swą osłodzić — na ziemi wtedy 
nastają nieznośne upały od piekielnych głowni po- 
tępieńców. Wówczas, po dokuczliwej spiekocie, sły- 
szymy zwykle łomot po niebie, grzmią grzmoty, biją 
pioruny, przerzynają firmament niebieski grożne 
błyskawice — to Pan Bóg, nie chcąc trudzić anio- 
łów, potężną swą prawicą, rzucając pociski piorunów 
w piekielnych natrętów, którzy w lęku i przerażeniu 
dyszą na widnokręgu, strąca ich, jak człowiek iskrę 
z ubrania. 


Ks. Pawet Wieczorek. 
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 Uczczenie ks. Józefa Poniatowskiego w Krakowie. : 


1 


Stolica Piastów i Ja- 
giellonów godnie i ser- 
decznie uczciła pamięć 

_ tego bohatera, "jednego 
z największych polskich 
wojowników, ostatniego 
prawdziwego króla pol- 
skiego, choć to był król 
z ducha, serca, charakte- 
ru, obowiązku i miłości 
Ojczyzny, a nie z dzier- 
żenia berła i korony. Już 
dnia 18, w sobotę, po po- 
łudniu zapanował uro- 
czysty nastrój w Krako- 
wie. Na ulicach powie- 
wały -setki chorągwi o 
barwach "narodowych. 
Wystawy księgarń zapeł- 
nione były wydawnictwa- 
mi o księciu Józefie; 

"rozrzucono ulotne wyda- 
wnictwo: »Księciu Józe- 
fowi Poniatowskiemu 
w hołdzie »Straż Pol- 
ska«. Pociąg za pocią- 
giem przywoził uczestni- 
ków obchodu. Przybyła 
w sile około 300 ludzi 
drużyna podhalańska; 
wkrótce rozsypała się po 
ulicach miasta. Dzielna 
zakopiańska młodzież 
zwracała na siebie uwagę. 
Przybyła drużyna barto- 
szowa z powiatu bocheń- 
skiego w sile 100 ludzi, 
która podążyła zaraz na 
kwatery do Kobierzyna, 
na teren Ćwiczeń. Przy- 
byli wreszcie uczestnicy 
z powiatu tarnowskiego, 
z wielu miast kraju, ze 
Śląska i Poznańskiego. 
Przybyło nadto bardzo 
wielu wybitnych osób 
z Poznańskiego, , Ślaska 
i Królestwa Polskiego, 
nadto delegacya lwow- 
skiej Rady miejskiej. — 
W sobotę w dwóch sa- 
lach: w Uniwersytecie 
i sali Starego Teatru od- 
były się uroczyste wie- 
czory, gdzie wybitni mowcy dali wyraz czci narodu 
dla pamięci księcia Józefa Poniatowskiego. — 
W niedzielę, po ćwiczeniach skautów, odbytych rano 
w okolicy Krakowa, na rozległych Błoniach kra- 
kowskich. przy uczestnictwie tysięcy publiczności 
i przybyłych gości, odbyła się Msza św. polowa, 
podczas której prześliczne, patryotyczne kazanie wy- 
głosił gwardyan OO. Reformatów, ks. Janicki. Na- 
stępnie rozwinął się imponujący rozmiarami pochód, 
który dążył z wieńcami przez główne ulice Krako- 
wa i Rynek przy dźwięku orkiestr na Wawel, gdzie 
po szeregu przemówień w grobąch królewskich zło- 
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żono wieńce na sarkofagu ks. Józefa Poniatowskie- 
go. W skład pochodu wchodzili między innymi kra- 
kusy na koniach w liczbie paruset, liczne oddziały 
strzelców w mundurach, skautów, drużyny Bartoszo- 
we, delegacye Stowarzyszeń i Związków, goście z Wiel- 
kopolski i t. d. Pochód był wspaniały liczbą uczest- 
ników i poważnym nastrojem, jaki panował, gdy 
przeciągał ulicami miasta. 

Uroczystości ks. Józefa, zakończone przedsta- 
wieniem sztuki z życia ks. Józefa, w teatrze miej- 
skim, zostawiły u tysięcy uczestników niezatarte 
i głębokie wspomnienie. 
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Czy pamiętacie jeszcze naszego dawnego znajo- 
mego z nad Noteci, co to obok zajęć gospodarskich, 
artystą był szczerym, warsztat sobie zbudował rzeź- 
biarski i w drzewie i glinie oddawał myśli swoje, 
wybiegające od pługa ku Bogu i Ojczyźnie? Jan 
Bielicki z Każźmierowa, w Poznańskiem, nie ustał 
w pracy; owszem wzmógł się na siłach i nieustannie 
drogi sobie szuka ów duch twórczy, który mieszka 
w nim. 

Grospodarstwem koźmierowskiem podzielił się 
zrodziną, a część swą wziąwszy, nabył w innej stro- 
nie grunta i dworek, ażeby bratu własnemu chleba 
dać kawał, założył mleczarnię — i dorabiają się we 
dwóch na nowo. 

I... dorobią się. 

Jeno, że nie samym chlebem żyje człowiek. To 
też myśl Jana Bielickiego ciągle pracuje i wybiega 
w światy inne, próbując skrzydeł w różnych kierun- 
kach. 

Redakcya »Roli< pochwalić się może rzeżbioną 
Matką Najświętszą jego pomysłu i roboty; niektóre 
pisma ludowe znają jego wiersze i historyjki rzeźbia- 
rza autora, który próbuje się również w układaniu 
pieśni — a nawet na polu nauki praktycznej zrobił 
dwa wynalazki, mogące znaleść zastosowanie i już 
opatentowane. 

Ale posłuchajmy jego samego. 

Oto list, jaki odebrałem onegdaj, przepisany 
dosłownie, bez zmian, bez poprawek. 

»Bardzo ucieszyła mnie odpowiedź łaskawa 
»JWPana. Ja nie myślałem nigdy pozostać wiecznie 
»kaźmierowskim gospodarzem. Moim najbliższym 
»pozostawiłem większą część gospodarstwa, i mogę 
»trzymać 2 konie dalej, jak bywało. Co piszę, aby 
»dowieść, że nie jestem samolubny. Aby bratu, któ- 
«ry jest mleczarzem, też dać chleb, kupiłem dwie 
»morgi roli i staroświecki dwór, który sam wyre- 
»staurowałem i zupełnie wewnątrz przerobiłem, i za- 
»łożyliśmy mleczarnię. Ogród zasadziliśmy warzy- 
»wem trochę po dworsku i nasza bieda dostała imię: 
»lustro całej wsie. Wioska ma do mnie zaufanie, 
»nauczyciel to najlepszy przyjaciel, dozór szkolny 
»polecił mi reperacyę szkoły, którą z popisem wy- 
»konałem. Ludziska w potrzebie przychodzą do mnie 
»i staram się wpływać na wioskę, że już niejednego 
»na lepsze się zmieniło. 

» Wszystko się powodzi, tylko w domu smutno, 
»bo żona chora na płuca — jako, że jest to u nich 
»w familii. I dlatego nie mogę chwilowo do miasta 
»wyruszyć, ani do was, do Krakowa, frunąć. Na te 
»wynalazki, o których JWPanu pisałem, to agenci 
»są bardzo łakomi, zasypali mnie listami, nawet z cu- 
dzych krajów, ale ja jestem ostrożny. 

»Napisałem też opowieść pod tytułem: »Qrdzie 
»szczęście« ina tem tle, jak mogłem, osnułem przę- 
»dzę mych myśli, i posłałem na konkurs. I tak uczę 
»się wciąż dalej a dalej, pomny na słowa poety: 

» Jest w człowieku moc granitu, siła woli i potęga, 
»Co duchowych wyżyn szczytu hardych pragnień 
skrzydłem sięga«. 

Z serdecznem pozdrowieniem uniżony 7. Bze/zcki. 

A na zakończenie powiedzmy sobie: dałby Bóg, 
abyśmy tu, wśród nas, w Galicyi, dużo znaleźli po- 
dobnych dusz prostych, gorących serc i dzielnych 
rąk, abyśmy wszyscy umieli tak czuć, tak pisać, tak 
myśli swoje wyrażać, abyśmy ucząc się mozolnie 
wciąż dalej, dalej zaszli tam nareszcie, gdzie kończy 
się szarota dni teraźniejszych, a błyskają jutrzenko- 
we świty wolnej przyszłości. 
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Nowe książki. 


Lucyan Rydel. Katedra na Wawelu, przewodnik 
ludowy. Kraków 1913. Nakładem Grebethnera i Ski. 

Utalentowany poeta w niewielkiej broszurce dał 
rzecz nadzwyczaj pożyteczną i piękną zarazem. Opro 
wadzając nas po katedrze i jej podziemiach, omawia 
wszystkie zabytki naszej przeszłości, tak drogie dla 
każdego Polaka, wplatając umiejętnie w opowiada- 
nie całe dzieje Polski. Zdaje się, że bez owego prze- 
wodnika zwiedzanie katedry wawelskiej jest niemo- 
żliwe. Zdaje się... ale to jest pewne, że każdy, choć- 
by nawet nie miał szczęścia zwiedzenia jej, broszurkę 
z prawdziwą przyjemnością i wielkim pożytkiem 
przeczyta, tembardziej, że jest napisana tak miłym, 
a zrozumiałym stylem, jakiego, niestety coraz mniej 
w literaturze polskiej. Żałować należy, że, jak zazna- 
czono na wstępie, książeczka owa wyszła tylko 
w 200 egzemplarzach. Należałoby ją wydać w wiel- 
kiej ilości i jak najbardziej rozpowszechnić. 

Walery Przyborowski. Pod Raszynem. Kraków 
1913. Nakładem Grebethnera i Ski. 

Celem uczczenia bohaterskiej rocznicy śmierci 
księcia Józefa Poniatowskiego, wydała ruchliwa księ- 
garnia powieść niedawno zmarłego autora pod po- 
wyższym tytułem. Są to właściwie przygody dziel- 
nego chłopca, który, podsłuchawszy rozmowę ofice- 
rów austryackich, dotyczącą ujęcia Poniatowskiego, 
postanawia go o ich zamiarach uwiadomić. Chłopiec, 
pomimo wielkich przeszkód, ptzedziera się do księ- 
cia; ale prawie równocześnie z nim wpadają i Au- 
stryacy. Książę uprzedzony uchodzi z zasadzki, prze- 
rzynając się przez szeregi wrogów, zaś chłopiec, wy- 
czerpany uciążliwą podróżą, zasypia. Odnajdują go 
powracający Austryacy, lecz dzielny chłopiec ucho 
dzi ponownie. Błądząc po lesie, natrafia na obóz 
cyganów. Ci zamierzają za dobrą zapłatą wydać go 
Austryakom. Przy pomocy młodego cygana, Cyngi, 
uchodzi jednak i z ich rąk. Ścigany przez cyganów 
dostaje się między szeregi polskie, wyruszające do 
ataku na wroga pod Raszynem. Porwany w wir 
walki odznacza się w niej, za co zostaje przez księ- 
cia wynagrodzony krzyżem zasługi. 

W powieści tej bardzo zajmujące są sceny z ko 
czowniczego życia cyganów. Szczególniej wzrusza 
opowiadanie młodego cygana Cyngi o tragicznej 
śmierci jego ojca, który, chociaż był cyganem, wal- 
czył dzielnie za sprawę Polski. Z opowiadania tego 
poznajemy również stosunki panujące wśród cyga- 
nów, ich wzajemne zawiści i spory. 

Józef Wtadystaw Kobylański. Ksiądz Mackiewicz. 
Kraków 1913. Nakładem Tow. Szkoły Lud. 

Znany czytelnikom »Roli«< przyjaciel i nasz współ- 
pracownik p. Józef Kobylański, napisał na konkurs 
T. S. L. piękną książeczkę o księdzu Mackiewiczu, 
za którą słusznie otrzymał zaszczytne odznaczenie. 
Ładny styl, piękne opracowanie i wzniosła myśl po 
winny każdego zachęcić do zaznajomienia się z jej 
treścią. Młodemu autorowi życzyć tylko należy, aby 
dalej pracował w tym kierunku dla dobra społe- 
czeństwa. 

Poradnika teatrów i chórów włościańskich wyszedł 
Nr 10 izawiera; Z. Mrozowieckiej: W dwieścietrzy- 
dziestą rocznicę odsieczy Wiednia, Dra A. Fischera: 
Polskie widowiska ludowe, T. Szczerby: Komedyo- 
opery J. N. Kamińskiego a scena ludowa, St. Lama: 
Dramat 1863 r. i Dra B. Orłowskiego: Molier na 
scenie włościańskiej. Oceny, sprawozdania, biblio- 
grafia i kronika zamykają numer. 
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6. Układ Twardowskiego z dyabłem. 

Twardowski siedział w swojej szkole na Krze: 
mionkach, zadumany, myślący. Nadchodziła noc już 
to trzecia czy czwarta, jak wyszedł z Krakowa i sa 
motny po Podgórzu błądził. Słońce było zaszło, 
gwiazdy słabo jeszcze przez jasny błękit nieba świe- 
ciły i księżyc czerwony z za drzew się pokazywał. 
Była jesień, pogodny wieczór, ale wicher opętany 
porywał kupy liścia, szamotał się z nimi i kręcił 
w kółko po drogach, po dolinach. Tam i siam widać 
było tumany piasku kręcące się także, jak pijacy 
powracający z gospody, i słychać było szum i sze- 
lest, a jednak nie- 
bo było pogodne, 
błyszczące, ' powie- 
trze czyste i chło- 
dne. Ę 

Twardowski był 
już postanowił nie- 
odmiennie wezwać < 
dyabła, widzieć go > 
tej jeszcze nocy i po 
próbie jego sił, od- 
dać- mu duszę w za. <= 
mian za naukę imą- 
drość wielką i sła- 
wę. 

Wszystko było 
przygotowane: wo- 
da i czarnoksięskie 
narzędzia; czekał 
tylko północy, aby 
się udać na roz- ER 
stajne drogi. Twar- 
dowski zwrócił o- 
czy na gwiazdy 
i ujrzał, że się już 
miało ku północy; 
zaczem wstał ze skały i poszedł na rozstajne drogi, 
gdzie już szatan na niego czatował, 

. Nad drogą stał stary krzyż, pochylony, nad- 
gniły, mchem, obrosły, ze skrzypiącą chorągiewką, 
przewiązany kilkakroć białymi fartuszkami pobożnych 
wieśniaków. U jego stóp walały się połamane koła, 
kilka suchych gałęzi i kamień leżał w ziemię już 
wsunięty. W chwili, kiedy się ku temu miejscu mistrz 
zbliżał, pogodne niebo nocy jesiennej zachmurzyło 
się, zakryło szarą oponą i wiatr dąć zaczął groźniej 
z północy, porywając i niosąc z sobą odłamki gła- 
zów, piasek, gałęzie i poschłe liście. Mistrz obejrzał 
się. Od krzyża szło dróg cztery, w cztery strony świata. 

Mistrz zdjął suknię i wywrócił ją na nice, po- 
tem z kieszeni dobył kredę święconą i świecę z tłu- 
stości trupa, wody kubek, kropidło, książkę jakąś, 
kości ludzkie i czarnoksięską utkwił w ziemię laskę, 
czarno pomalowaną w białe znaki. Zakreślił na ziemi 
krąg kredą, którego środkiem był krzyż ów stary, 
zapalił świeczkę, kości rozrzucił, wodą pokropił i jął 
wołać zaklęcia językiem złożonym z odłamków wszy- 
stkich języków umarłych i żywych, i które wiatr 
niósł na Cztery rogi Świata. 

— Duchu czarny! — wołał — oto człowiek 
chce ci duszę swoją zaprzedać. Przybywaj i przynieś 
z sobą całą potęgę, jaką masz. 


— Wystąpże z koła — rzekł szatan, 
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Kiedy tych ostatnich słów domawiał, czerwo- 
nem światłem oświecona postać stanęła przed ko- 
łem i Twardowski usłyszał głos jej chrapliwy 
i szyderski: 

— Chcąc się dyabłu oddać, na cóż było świę- 
conej kredy i wody używać i tak się od niego od- 


gradzać? 
— Bo nie chcę, żeby mnie darmo jak dziecię 
pochwycił — odpowiadział mistrz — i wiem, z kim 


mam do czynienia. Ty jesteś posłaniec piekielny? 

— Ja, mistrzu. Mów, czego chcesz odemnie? 

— Czego chcę? Żebyś mnie uczynił na ziemi 
riędrszym od mędrców i od wszystkich silnych nau- 
ką silniejszym; żebym znał świat, wszystkie jego ta- 
jemnice, przeszłość i przeznaczenie, i siły rzeczy 
i siły istot, żebym był najmądrzejszym z mędrców, 
żebym był sławniejszym od najsławniejszych, wyż- 
szym od najwyższych, 

— Wiele tego pragniesz, mistrzu — odparł 
szatan. — A cóż mi dajesz za to? 

— Moją nie- 
śmiertelną duszę! 

— Piszże cyro- 
graf na swoją du- 
szę. 

— Powoli — 
wi przerwał mistrz. — 
Je Pokaż mi wprzód, 

(zza Co mi dać możesz 
NZS za tę duszę, którą 

o, À sprzedaję, nie 
= oddaję. 
= — A to jak? 

— Zadaję ci trzy 
próby, szatanie. 
=== Oto najprzód prze- 

==. niesiesz wszystko 

srebro, jakie gdzie 
x 3 jest w Polsce, w je- 
RE Az dno miejsce, do Ol- 
== kusza, do zarzuco- 
nych kopalni, które 
karą Boga za świę- 
tokradzki uczynek 
tamecznego magi- 
stratu przestały da- 
wać zasiłek. Niech tam leży wszystko srebro dla 
mnie, żebym ja niem tylko rozporządzał. 

— A toż na co mistrzu? — odezwał się dyabeł. 
Chceszże zubożyć swój kraj, zsypując wszystko sre- 
bro, skąd go już nigdy dobywać nie będą proce- 
sem i klątwą wyniszczeni mieszczanie? Cóż ci z tego 
przyjdzie? 

— Tak chcę, tak być ma — odpowiedział mistrz, 

— I cóż więcej? — zapytał śmiejąc się szatan. — 
Widzę, że z tobą ciężko będzie, i więcej się koło 
tego natrudzić potrzeba, niżeli tego twoja nadpró- 
chniała dusza warta. 

Twardowski dumnie się uśmiechał. 

— Powtóre — rzekł — przez $ęż noc wyko- 
piesz mi staw pod Knyszynem i przerzucisz z miej- 
sca na miejsce kamień ogromny, leżący pod Czer- 
wieńskiem; potrzecie, nareszcie postawisz mi skałę 
Sokolą pod Krakowem tak, aby grubszym końcem 
w górę, cieńszym na dół stała, Wszystko to masz 
zrobić w moich oczach, bez pomocy ludzi, i to dzi- 
siejszej jeszcze nocy. Naówczas przekonasz mnie 
o swej władzy i wiedzy, a ja umówię się z tobą. 
o duszę moją. 

— To wszystko jest tylko próbą! — zakrzy- 
knął szatan. — Mądryś, mistrzu! Ale gdyby ci się 
po tej próbie nie podobało zrobić ze mną umowy, 
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cóżby naówczas było? Za cóż ja mam darmo się tru- 
dzić i świat przewracać? He? 

Nic nie odpowiedział mistrz na to. 

— Wola twoja! — mruknął po chwilce — dwo- 
ma tylko słowami możesz mi dać odpowiedź: Tak 
lub nie. 

Dyabeł się zamyślił i kopytem skrobał w gło- 
wę, wykrzywiając poczwarnie, zdając się coś racho- 
wać, mrucząc pod nosem: 

— Ciężka próba! ciężka! Pisz tymczasem cy- 
rograf — potem zobaczymy. Żrobię zresztą, co ze- 
chcesz. 

— Nie wprzód — odpowiedział mistrz — aż mi 
pokażesz, co możesz. 

— Targujesz się upornie. 

— Przedaję ostatni łachman i najdroższy — 
rzekł mistrz — żeby nasycić pragnienie moje. Mu- 
szę się targować, bo to ostatni targ. Nie chcę ci od- 
dać darmo i bez korzyści. mojej nieśmiertelności. 
Myśl, dyable, i czyń, jak chcesz. 

Na te słowa Twardowski pokropił się wodą 
święconą, wziął w ręce książkę, przeżegnał się po- 
bożnie i wyszedł powoli za koło. Szatan, patrząc na 
to, zębami zgrzytał, gdyż zapewne myślał podejściem 
mistrza pochwycić, a tak uzbrojonego dotknąć się 
nie mógł. Nadeszła trąba piasku, kręcąca się na roz- 
drożu, wsiadł w nią Twardowski z szatanem, pole- 
cieli pędem błyskawicy, górą, dołem, szybując po- 
nad ziemią, aż do Olkusza. 

U zapuszczonego otworu kopalni stanął mistrz 
i czekał. Szatan zniknął. Po chwili ukazała się cze- 
reda wielka mar, niosących na plecach szare jakieś 
bryły. Zbliżyli się oni, rzucili ciężar po kolei w otwór 
i szli znowu i znowu wracali bardzo długo. Aż sza- 
tan, ich wódz, który im we wszystkich przewodni- 
czył wędrówkach, ukazał się wreszcie sam jeden, 
niosąc w garści maleńki kruszcu odłamek. Rzucił go 
w jamę i rzekł: 

— To ostatni. 

— Jakże mi tego dowiedziesz, że tak jest? — 
spytał mistrz złapany. 

— Jakże ty mi tego dowiedziesz, że tak nie 
jest? — odpowiedział szatan. 

Twardowski musiał poprzestać na tem, chociaż 
w istocie niepodobna mu było przekonać się, czyli 
w istocie srebro dyabli znosili, i czy wszystko znie- 
śli. Tymczasem szatan schylił się nad kopalnią i plu- 
aął w nią jakby od niechcenia — odtąd zalała ją 
woda zupełnie. 

Siedli znów mistrz ze swoim przewodnikiem 
w wietrzny młynek i lecieli do Knyszyna. 

Tu Twardowski ukazał dyabłu uroczysko, zwa- 
1e Czechowszczyzna, które mu kazał w staw zamie- 
nić. Szatan wybiegł na środek, zaczął rwać ziemię 
copytami, pazurami, zębami, wyrzucał ją na boki, 
niotał ogromnemi bryły, aż wyorał dno stawu i sze- 
roko je rozwiódł, potem stanąwszy u brzegu zdy- 
izany, plunął znowu i zalało się wodą, która aż o prze- 
iwny brzeg z szumem się odbiła. 

— To wtóre — rzekł — czas krótki, spieszmy 
lo roboty nim kur zapieje. 

I znowu siedli i znowu lecieli pod Czerwieńsk. 
Mistrz pokazał dyabłu kamień ogromny w ziemię 
apadły, zapleśniały, mchem porosły, i kazał go 
» staję przez las i wodę przerzucić za łąki na miej- 
kie pole. 

Dyabeł kręcił głową, brał się do kamienia to 

tej, to z drugiej strony, stękał, wreszcie ująwszy 
ʻo pazurami, podważył i na pole stoczył. Potem 
odszedł doń tyłem, ręce za siebie przełożył, zarzu- 
ił go najprzód na ramiona, jak wór mąki, ujął silnie, 
„ad głowę podniósł, zamachnął się i czarna bryła, 
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świszcząc i warcząc, ponad wierzchołki lasu, których 
dotknęła w przelocie, mignęła się w powietrzu i z hu- 
kiem upadła na pole. 

— Teraz wróćmy do ostatniej próby pod Kra- 
ków — rzekł szatan — lecz mojem zdaniem, dośćby 
ci być powinno tego, com dotąd dokazał. 

Mistrz nic na to nie odpowiedział. Znowu le- 
cieli pod skałę Sokolą zwaną lub Pieskową, która 
naówczas stała jeszcze ostrzem w górę. Tu, gdy sta- 
nęli, szatan obszedł ją dokoła, obejrzał podstawę, 
wstrząsnął głową, cienki wierzchołek mierzył oczy- 
ma i myślał, jak sobie począć. 

Twardowski ciekawie, jak się szatan do tego 
weźmie, poglądał. Ta mała postać, której przy skale 
ogromnej prawie widać nie było, kręciła się i cho- 
dziła, czmychając, parskając, dotykając pazurami 
skały, patrząc z podełba na nieruchomego mistrza. 
Nareszcie szatan podniósł się na palce, a raczej na 
kopyt swych końce, i nagle rosnąć zaczął tak, iż 
głową dobrze skałę przerosnął, a mając już ją pod 
ręką, wziął jak pałkę, za koniec, wzniósł do góry, 
przechylił, zniżył się i cieńszym końcem postawił na 
podstawie. Nie zaraz jednak ustawiła się, kiwnęła 
się jeszcze kilka razy i chrupała, aż szatan ją mocno 
przycisnął i, dokazawszy ostatniej próby, zmalał znów 
do dawnego swego wzrostu. 


— A cóż, mistrzu — rzekł — jak ci się zdaje? 
— Chodźmy pisać cyrograf. 
— Służę wam ochotnie — chociaż okropną za- 


daliście mi pracę i ciężkom się zziajał, nimem jej 
dokonał. 

To mówiąc, obaj udali się znowu do szkoły 
Twardowskiego na Krzemionki. | 

— A więc — Twardowski rzecze — obiecujesz 
mi służyć i spełniać wszystko, czego zapragnę? 

— Tak jest — dyabeł odpowie. 

— Uczynisz mnie najbogatszym i najmędrszym, 
będę leczył wszystkie choroby, będę mógł odmładzać 
starych, widzieć przyszłość i przeszłość. 

— Wszystko się stanie, jak mówisz — znudzo- 
ny dyabeł zamruczy. 

— Ale ja chcę żyć długo, bardzo długo, a ty 
może zapragniesz skrócić moje życie? 

— Nie mogę, choćbym chciał i dziś ci pewnie 
głowę urwać po podpisaniu cyrografu. Z tem się nie 
taję, iżby mi to prawdziwą sprawiło przyjemność. 
Jednakże — dodał — ponieważ tak drogo sprzeda- 
jesz duszę, słuszna jest, abyśmy ją wzięli z ciałem 
razem, i nim jeszcze z niego wynijdzie, abyśmy cię 
całego i żywego ze świata porwali. 

— Żywego? — krzyknął mistrz głośno — ży- 
wego? 

— Tak, żywego — odpowiedział dyabeł spo- 
kojnie. — Inaczej niema zgody. Gdybyś leżał na łożu 
śmiertelnem, przyszliby księża, zaczęliby może nawra- 
cać, wmówiliby ci spowiedź, skruchę, pokutę, żal 
i zaprzanie się własnych uczynków. Na co piekłu ten 
kłopot? Nam cię dla wszelkiego bezpieczeństwa wziąć 
potrzeba w godzinie przedśmiertnej zdrowegoi żywego. 

— Dobrze — odpowiedział mistrz po chwili na- 
mysłu — lecz obwarujem miejsce, w którem mnie 
wziąć będziecie mogli, a nie gdzieindziej. 

— Miejsce? a toż na co? 

— Taka nie inaczej. Trudność za trudność, Ury- 
wasz mi kawałek życia, słuszna, abym to sobie czem 
innem nagrodził. Nie weźmiecie mnie inaczej, jak. 
w Rzymie. 

— A toż co? — zakrzyknął szatan — w Rzy- 
mie! A toż dlaczego? Po cóż waści do Rzymu? 

Bez tego, za nic umowa. 

— Ale to być nie może. 

— Bez tego, zrywam wszystko, 
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— Mistrzu! szydzisz ze mnie. 

— Chyba ty, szatanie. 

— Dlaczegoż w Rzymie? 

— Chcę stamtąd pójść do piekła. 

— Czyli myślisz, że cię świętość miejsca obroni? 

— Bynajmniej, lecz żądam nie z mego rodzin- 
nego kraju, nie z moich drogich mi miejsc przejść 
do piekła, ale z dalekiej krainy, gdzie mnie nikt nie 
zna, gdzie ten wypadek niepostrzeżony przejdzie. 

— Mistrzu! To dość ci będzie wyjść za grani 
cę. Czemuż nie Amsterdam, czemuż nie Paryż, ale 
Rzym naznaczasz? 

— Powiedziałem Rzym. 

— Dziwnyś, mistrzu. 

— Upartyś, dyable. 

— Więc inaczej nie chcesz? 

— Nie mogę. Tak, lub nie. 

— (Ciężki jesteś, lecz cóż z tobą począć. Niech 
i tak zresztą będzie. Wszakże sam miarkuj, co ja 
pocznę, gdy ty w porze nie zechcesz przybyć do 
Rzymu, czego, między nami mówiąc, bardzo się spo- 
dziewać mogę. 

— W tem twoje staranie, twoja biegłość i mą- 
drość — rzekł Twardowski — żebyś mnie do tego 
zmusił, nakłonił, spowodował. 

— Niechże i tak będzie — odpowiedział sza- 
tan. — Dobrze, dobrze — no, już po wszystkiem 
i zgoda przecie. Piszmy teraz prędko cyrograf, bo 
kury zapieją. 

To powiedziawszy, wziął czart palec Twardow- 
skiego, ukłuł go i umoczył we krwi pióro, poczem, 
wymawiając pisane słowa, cyrograf układać zaczął, 

Kiedy Twardowski podpisem swoim zamknął 
spisaną umowę na ogromnym pergaminowym zwicie 
i pieczęć swoją na czarnym wosku wycisnął, kur za- 
piał po raz pierwszy w oddaleniu. Wszystko znikło, 
Promyk blady wschodzącego dnia uderzył jego oczy 
znużone. Sparł się na łokciu i usnął mimowoli. 


(Ciąg „dalszy nastąpi). 
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Bratniej duszy F. Kurasiowi poświęcam. 
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Dni słoneczne, gorąco namiętne, 

Już ostygły a słońce na niebie 
wieci słabo, zachorzałe, smętne, 

Obumarłej florze, na pogrzebie... 


Czasem słonko rozśmieje się złote, 

I ogrzeje ziemię przez południe, 
Jakby chciało rozjaśnić tęsknotę 

Za tą wiosną, co przekwitła cudnie... 


W każdy ranek widnokrąg okołem, 

We mgle tonie, bezbrzeżnie się smuci, 
By 'Bóg sypał pokutnym popiołem... 

Że świat z prochu i w proch się obróci... 


Czasem ślęczy zimna, przykra słota, 

e dzień za dniem, zda się, wiecznie długi, 
Ziemia cała jakby ciasto z błota, 
Rozmoknięta z jesiennej szarugi. 


Coraz częściej sypie śnieżna manna, 
Lodowemi łzami niebo szlocha... 
Idzie zima, śnieżno-biała panna 

Co nie grzeje... nie pieści... nie kocha... 


Przejdzie zima, znów słonko zaświeci, 
Jaskółeczki powrócą w poddasze, 
Nasze groby choć wiosna okwieci 
Będą żyły, Bracie, piosnki nasze... 


Wtedy, Bracie, opodal cmentarza 
W wolnej Polsce pastuszek zanuci 
Naszą piosnkę, pasąc na ugorzu, 
Nasze serca umarłe Ocuci... 

Jantek z Bugaja. 
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Od tego ciągłego gadania juz mnie jadacka za- 
bolała. Praw ludziom nauki, chciej la nich jak naj- 
lepi, a oni cięgiem swoje i swoje, jakbyś groch na 
ściane ciskał. 

Bez to, ze moje gadanie nic nie pomaga, umy- 
śliłem se od godów zgodzić Kaśkę Myrdalonkę, aby 
mi pomogła. Dam ścirwu zryć, a ona niech pyskuje 
na chwałę Bożą, a pozytek ludzi. 

Ułozę się z nią tak, aby ja gadał w jedne nie: 
dzielę, a ona w drugą; o cem jedno zabacy, to dru- 
gie powi. A do gadania to kuzda baba, jakby stwo- . 
rzona! 

Moja gospodyni, (zebym w złą godzinę nie wy- 
mówił), jak zacną pytlować rano, to jesce, kiedy 
w nocy słonko na tamtem świecie na drugi bok się 
przewraca, oni jesce językiem mielą. A nawet po 
pacirzu, gdy juz ślipia do imienia zamkną, to jesce 
jem język z przyzwycajenia po gębie lata. 

Mój Boże? jakby to były jakie uściwe słowa, 
które beż cały dzień wygadają, toby i jegomościów 
na świecie nie trza było, boby się cały Świat za je- 
den tydzień do imienia nawrócił. Ale cóz! kiedy 
jem ino tak językiem para obraca, a rozum do tego 
pazorów nie przykłada. 

Ale to nie wszyćkie tak, boć baba babie nie- 
równa. Niktóre są takie, co zgoła niewiele gadają, 
ale jak co powiedzą, to buzię za to całować. 

Myślę, że moja Kaśka taka będzie, bo to dzie- 
ucha w sobie obsyrnia, to i mądrość ma się gdzie 
pomieścić. W lada skrzacie to wszyćkie przyrządy 
cłowiece ni mogą znaliść pomiescenia, a co dopiero 
gadać o rozumie! Przecie juz prefesur z Zatracony 
Woli łońskiego roku pedzioł, ze w grubem ciele 
gruby rozum siedzi. 

Kaśka, jako ze ma ciało pokaźne, musi i rozum 
mieć niebylejaki, lategom postanowił nająć ją, aby 
się wzięła do poprawiania babskiego gatunku. 

A opróc tego nieraz mi moja gospodyni padali, 
ze ja ino na baby wygaduję, to niechze na bezrok 
Kaśka, co wi, na chłopów wygaduje! Będzie równa 
miarka la wszyćkich! 

Ino jedno se zastrzegę: niech ona gada z Za- 
tracony Wsi, a ja będę z Psi Wólki, bo z babami 
uściwe gadanie to im z dalsa, tem lepse; z blisko- 
ści to ino moranse dobre. Baba, jak jej prawdę 
w ocy rzeknies, to ona zaraz do ciebie z pazorami ` 
skocy i dysputa na miejscu skońcona; z odległości 
inacy, bo choć się na cłeka napyskuje, to go z tego 
skóra za przeporoseniem nie boli! 

Z gadania Kaśki będzie i insa korzyść. Teraz, 
jak ftóra baba miała jakie boleści, to się wsty- 
dała do mnie pisać, a po godach wysmuruje list do 
Kaśki, ftóra jej na wszyćkie babskie dolegliwości 
pewnikiem poradzi. 
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Podarek Szczęścia „Roli“. 


Jak co roku, tak i w roku 1914 rozlosujemy pomiędzy naszych całorocznych prenumera- 
torów setki „Podarków Szczęścia*. Aby powetować nieznaczną podwyżkę prenumeraty, dołoży- 
liśmy wszelkich starań celem uzyskania wielkiej ilości niezmiernie cennych podarków. Zakupując 
różne- przedmioty w większych ilościach, możemy je nabyć taniej i o większej wartości, aniżeli 
to jest możliwem przy zakupnie pojedynczo. 

Na „Główny Podarek" przeznaczyliśmy trzy cenne rzeczy, a mianowicie: 


1) Zwiastowanie Najświętszej Maryi Pannie. 


Olbrzymi obraz na płótnie, w ramach złoconych, wąrtości 100 koron; 


2) Złoty zegarek z trzema kopertami wartości 120 kor. 


3) Młynek do czyszczenia zboża, wartości sto koron. 


Co do tych*trzech głównych wygranych będzie dozwolona zamiana tak, że gdyby ktoś 
wylosował n. p. zegarek a wolał obraz lub młynek, będzie mógł wybierać według własnego 
życzenia; i na odwrót: gdyby ktoś zamiast obrazu, albo młynka, jeżeli na niego los padnie, 
wdłał zegarek, będzie mógł wybrać według własnej woli. Dlatego tych trzech głównych podar- 
ków jeszcześmy nie zakupili, ale zakupimy je zaraz po losowaniu „Podarków”, stosownie do 
życzenia azczedlwców. Może się bowiem zdarzyć, że wszyscy trzej, na których los padnie, okażą 
chęć na obraz albo wszyscy trzej na zegarek, albo wreszcie wszyscy na inłynek. A wtedy ich 
Życzenia będziemy mogli zupełnie zadowolić. 

Przekonawszy się, jakiem uznaniem cieszyła się w ubiegłych latach „Encyklopedya Macierzy 
Polskiej“ i w roku 1914 rozlosujemy 


kilkadziesiąt ,„Encyklopedyj Macierzy Polskiej“. 


każda po dwa grube tomy w pięknej oprawie. Jest to sławne dzieło, z wieloma obrazkami, z któ- 
rego można dowiedzieć się o wszystkiem, co człowieka oświeconego powinno zajmować, a więc 
rzeczy religijne, historyczne, przyrodnicze i t. p. Każda książka dwutomowa kosztuje 10 koron. 


70 obrazów treści religijnej, 


przedstawiających różne sceny z życia Pana Jezusa, Matki Boskiej i Świętych Pańskich, wszystkie 
w ozdobnych, złocistych ramach, za szkłem, każdy w cenie 10 do 15 koron. 


Tysiąc kilkadziesiąt książek do nabożeństwa i do czytania. 


Książki do czytania będą najrozmaitszej treści, a więc powieściowe, historyczne, naukowe, 
humorystyczne i t. p. Wartość każdej książki będzie 1 K, 50 hal. do 3 koron. Ponieważ będą 
to książki o najrozmaitszej treści, przeto ze względu na brak miejsca tytułów ich nie podajemy. 

Do brania udziału w losowaniu „Podarków Szczęścia“ będą tylko ci upra- 
wnieni, którzy przed Nowym Rokiem 1914 nadeszlą całoroczną prenumeratę. 

Sposób losowania ,„Podarków Szczęścia“ podamy w następnym numerze. 

Aby wynagrodzić tych, którzy pospieszą się z wysyłką prenumeraty, 
rozlosujemy pomiędzy wcześniej nadsyłających prenumeratę cenniejsze 
„Podarki'. 

Przypominamy jeszcze raz, iż całoroczna prenumerata „Roli* wraz z Kalendarzem wy» 
nosi 5 koron. 

Prosimy bardzo o pośpiech, gdyż wcześniejsze napływanie prenumeraty ułatwia nam 
wielce przygotowanie opasek na rok przyszły, 
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Z TYGODNIA. 


Sejmowa reforma wyborcza. W kołach po 
litycznych słychać, że wynik konferencyi przywód- 
ców galicyjskich z rządem, w sprawach naszego kraju 
jest ten, iż reforma wyborcza przeprowadzoną bę- 
dzie w drodze przedłożenia rządowego. Ze względu, 
że dawniejszy kompromisowy projekt stosunkowo 
najwięcej mjař szans przyjęcia przez stronnictwa wię- 
kszości Sejmu, przedłożenie rządowe oprze się na 
tym pierwotnym projekcie, przyczem przewidziane 
są koncesye w myśl żądań centrum, oraz narodo- 
wych demokratów, a mianowicie: pomnożenie dwu- 
mandatowych okregów wyborczych w kuryi gmin 
wiejskich w Galicyi wschodniej, mianowicie o 4—5; 
wprowadzenie systemu pluralnego w kuryi miejskiej 
oraz pomnożenie liczby członków Wydziału krajo- 
wego z 7 na 8. Istnieje nadzieja, iż tego rodzaju 
projekt uzyska zgodę większości stronnictw. Co do 
zwołania Sejmu, to podobno polskie stronnictwo lu- 
dowe za warunek zwołania Sejmu postawiło żą- 
danie, aby przedtem nastąpiło porozumienie co do 
przyjęcia‘ projektu rządowego Projekt sam ma być 
przyjęty w ciągu dwóch posiedzeń Sejmu. — Na ka- 
żdy wypadek żąda wspomniane stronnictwo, aby 
nie obradowano nad akcyą zapomogową, ani innem 
przedłożeniem finansowem, zanim nie zostanie przy- 
jęty projekt reformy wyborczej w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 

Rusini przeciw zwołaniu Sejmu. Dnia 18 
października zebrała się w gmachu sejmowym we 
Lwowie komisya parlamentarna klubu ukraińskiego 
i uchwaliła następującą rezolucyę: »Ze względu na 
to, że Sejm został wybrany pod hasłem reformy wy- 
borczej, której uchwalenie za porozumieniem obu 
narodów uważamy za pierwszy warunek do jakiej- 
kolwiek sejmowej akcyi; dalej z uwagi na to, że do- 
tychczasowe rokowania, prowadzone przez nowego 
namiestnika z klubami, przeciwnymi reformie wy- 
borczej, nietylko nie doprowadziły do żadnego re- 
zultatu, lecz przeciwnie wytworzyły jeszcze większą 
rozbieżność myśli w tej sprawie; dalej z uwagi na 
postanowienie ukraińskiego sejmowego klubu z dn. 
1o lipca, w którym uchwalono, że pierwszym przed- 
miotem narad najbliższej sesyi sejmowej ma być spra- 
wa sejmowa reformy wyborczej, oświadczamy się 
przeciw zwołaniu galicyjsk'*go Sejmu, tak długo, 
dopóki nie będzie zgodnie uchwalonych zasad pro- 
jektu reformy wyborczej, jako do pierwszej podsta- 
wy dla przyszłej uchwały nowej sejmowej sesyic. 

Tegoż dnia po południu odbyła się konferencya 
marszałka i namiestnika z reprzentantami ukraiń- 
skiego klubu. Marszałek w kilku słowach przedsta- 
wił sytuacyę polityczną i finansową, i apelował do 
Rusinów, wyrażając przekonanie, że im również za- 
leży na autonomii i na regularnej gospodarce kraju. 
Na to Ukraińcy przedłożyli powyższą rezolucyę, 
uchwaloną na przedpołudniowem posiedzeniu. Na- 
miestnik wyraził ubolewanie z powodu takiego po- 
stępowania Ukraińców. Na tem skończyła się kon- 
ferencya, czyli że można uważać wszelkie dalsze ro- 
kowania, na teraz, za rozbite. 


Trudności ugody czesko-niemieckiej. Po: . 


siedzenie, mające na celu dopiero wybór uczestni- 
ków konferencyj ugodowych, rozbili posłowie nie 
mieccy przez opuszczenie sali, Uzasadniają oni swe po- 
stępowanie następująco: Na konferencyi z prezyden- 
tem gabinetu z hr. Stiirghkem miano uczynić wybór u- 
czestników i wtedy byłaby chwila stosowna dla Stiirg- 
kha, by zaproponował zaproszenie namiestnika Czech 
ks, Thuna. Przez oświadczenie hr. Stiirgkha, iż 
obecność namiestnika czeskiego jest już w czasie tej 


konferencyi konieczną, uniemożliwiono posłom nie- 
mieckim zajęcie stanowiska w tej sprawie i narzucono 
namiestnika. Niemcy wyrazili swego czasu życzenie, 
aby również ministra sprawiedliwości Dra Hochen- 
burgera wciągnięto w rokowania ugodowe ze wzglę 
du na kwestye językowe przy sądach. Temu życze- 
niu sprzeciwili się Czesi i dlatego go nie spełniono. 
Niemcy zaś sprzeciwiają się ks. Thunowi, -którego 
poparli znów Czesi i życzeniu tych ostatnich uczy- 
niono zadość. Z tego wynika, twierdzą Niemcy, że 
już w czasie przedwstępnych rokowań nie zastoso- 
wano się do życzeń Niemców. Trudności ugodowe 
więc powiększyły się o jeszcze jedną kwestyę, mia- 
nowicie o osobę ks. Thuna. Wobec takiego stano- 
wiska Niemców trudno wróżyć ugodzie czesko-niemie- 
ckiej powodzenie. 

Przesilenie w austryackiem ministerstwie 
handlu. Wedle doniesień czeskich dzienników z Wie- 
dnia, stanowisko ministra handlu Schustera i szefa 
sekcyi Riedla ma być zachwiane. Głównie do udzie- 
lenia koncesyi »Canadian Pacifice miał się przyczy- 
nić wspomniany szef sekcyi. Jak słychać, ma być 
cały departament emigracyjny, o ile dotąd należał 
do ministerstwa handlu, zupełnie przeniesiony do mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Towarzystwu »Ca- 
nadian Pacifice ma być cofniętą koncesya na całą 
Austryę. 

W obronie Albanii. Wojska serbskie, dzięki 
swej sile liczebnej, pokonały powstańców albańskich 
i zajęły już w granicach Albanii pewne miejsca, 
wojskowo ważne. Postępowanie to, jako naruszenie 
granic niezawisłej Albanii, zaniepokoiło Austryę 
i Włochy. Na notę austryacką, odpowiedział rząd 
serbski wykrętnie. Odpowiedź Austro- Węgier na to 
pismo uznaje notę serbską za zupełnie niezadowala- 
jącą i w bardzo energicznym tonie domaga się do 
ośmiu dni opróżnienia tak zwanych strategicznych 
punktów albańskich, obsadzonych przez armię serb- 
ską. Podobne noty doręczyli serbskiemu rządowi po- 
słowie włoski i niemiecki. Wszystkie mocarstwa 
trójprzymierza zdecydowały się na jak najenergi- 
czniejsze postępowanie. Słychać, że rząd serbski skła- 
nia się wprawdzie do poddania się woli mocarstw 
trójprzymierza, napotyka jednakże w tym kierunku 
na wielkie trudności ze strony najbardziej dziś w Ser- 
bii wpływowego stronnictwa wojskowego, które prze 
do uszczuplenia granic Albanii. 

Austrya, widząc, że po dobroci z Serbią nie po- 
radzi: wystosowała do niej w ubiegłą sobotę »ultima: 
tume, aby ta do dni 8 z Albanii się cofnęła, inaczej 
Austrya siłą ją stamtąd wypędzi. Serbia się ulękła 
i obiecała wojska wycofać. Tak więc groźna postawa 
Austryi zapobiegła dalszemu rozlewowi krwi. 

Okrucieństwa wojsk serbsko- czarnogór- 
skich. Ze Skutari, stolicy Albanii, donoszą, że po 
12-dniowej walce zakończono utarczki koło Malissia 
Djakova. Liczne oddziały serbskie i czarnogórskie 
obsadziły granicę Albanii, rabując i plądrując wszy- 
stko po drodze. 15.000 ludzi jest bez dachu i udało 
się do Skutari. 

Aresztowanie szpiegów niemieckich. 
W Królestwie Polskiem nad granicą niemiecką are: 
sztowano kilkunastu Niemców, którzy tam uprawiali 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. Urządzili formalne 
biuro, na czele którego stał niejaki Behm. Ów Behm 
utrzymywał stosunki z oficerami, od których w zrę- 
czny sposób umiał wydobywać tajemnice o sprawach 
wojskowych. Gdy zwrócono na to uwagę, poczęto 
go śledzić, aż go w końcu aresztowano razem z wspól- 
nikami. U wszystkich aresztowanych dokonano re- 
wizyi mieszkań i znaleziono wiele rysunków i innych 
ważnych papierów obciążających, 
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| Antoni Małecki. We Lwowie zmarł naj- 
starszy z pisarzy polskich, chluba narodu polskiego, 
sędziwy uczony, 'rektor uniwersytetu, $. p. Antoni 
Małecki, mając lat 92. S. p. Małecki urodził się w r. 
1821. Największem dziełem jego jest » Gramatyka ję- 
zyka polskiego«, pierwsza tego rodzaju praca, oparta 
na podstawach ściśle nuukowych. Zmarły został w r. 
1850 wraz z Wincentym Polem, Dunajewskim i Lu- 
cyanem Siemieńskim usunięty z katedry na Wszech- 
nicy Jagiellońskiej w Krakowie przez ówczesny rząd 
reakcyjny, a mianowano go profesorem Wszechnicy 
lwowskiej dopiero po nastaniu ery konstytucyjnej. 
Poza pracami ściśle naukowemi, napisał on między in- 
nemi dramat p.t. »List żelazny« i komedyę p.t. » Wieniec 
grochowy«. W r. 1866 ogłosił swe znakomite dzieło 
o wielkim poecie Słowackim, później zaś wydał jego 
listy. Jako długoletni wicekurator Zakładu imienia 
Ossolińskich we Lwowie, położył on także wielkie 
zasługi. Będąc znakomitym uczonym, gorącym pa- 
tryotą, oraz człowiekiem niepospolitych zalet cha- 
rakteru i umysłu, którego świeżość zachował do osta- 
tnich dni swego życia, cieszył się $. p. Małecki uzna- 
niem i sympatyą całej Polski, tracącej w nim jedne- 
go ze swych najlepszych synów. Z żyjących obecnie 
pisarzy polskich najstarszym dziś jest Zygmunt 
Miłkowski (T. T. Jeż), który napisał wiele wybor - 
nych powieści, a liczy obecnie lat go i mieszka 
w Szwajcaryi. 

Zniżki przy transportach zbóż. Oprócz ulg 
taryfowych, ogłoszonych w Dzienniku rozporządzeń 
Nr rii, przyznało ministerstwo kolei dyrekcyom 
kolejowym w Krakowie, Lwowie i Stanisławowie 
prawo wydawania asygnat, na podstawie których 
mogą gminy uzyskać znaczną zniżkę kosztów prze- 
wozowych przy transportach zbóż poz. G—7, pro- 
duktów młynarskich poz. M—4, węgla poz. K—29 
(jednakże tylko przy nadaniu ich w austryackich sta- 
cyach kopalnianych) i drzewa opałowego poz. H—18. 

Ze zniżki mogą powyższe transporty korzystać 
tylko na liniach normalnotorowych c. k. austryackich 
kolei państwowych i kolei prywatnych, stojących 
pod zarządem państwa a mianowicie pod następują- 
cymi warunkami: 

1) Koszta przewozowe muszą być zapłacone 
przynajmniej za 10.000 kilogramów na list przewo- 
zowy i wagon. 

2) Przesyłka musi służyć do bezpłatnego roz- 
działu pomiędzy członków sprowadzającej gminy. 

3) Przesyłka musi nadejść pod adresem odno- 
śnej gminy. 

Jako stawkę jednostkową przy przesyłkach, od- 
powiadającym powyzszym wymaganiom, oblicza ko- 
lej o.16 hal. za każde 100 kilogramów i r kilometr 
z doliczeniem tytułem należytości manipulacyjnej 
5 hal. za każde 100 kg., jednakże z zachowaniem 
minimalnej stawki 8 hal. za 100 kg. 

Podanie o udzielenie zniżki powinna gmina 
wnieść do tej c. k. dyrekcyi kolei, w której obrębie 
leży stacya odbiorcza towaru. Nadesłaną przez dy- 
rekcyę kolei asygnatę (Transportbegünstigungsschein) 
należy posłać dostawcy, który ją przy nadaniu to- 
waru dołączy do listu przewozowego. 

Ukaranie wyzyskiwaczy emigrantów. To- 
warzystwo »Canadian Pacific, które w ostatnich cza- 
sach przywiozło do Kanady parę tysięcy naszych 
wychodźców, w tem wielu popisowych na niepewne 
losy, doczekało się zamknięcia swych biur w Au- 
stryi. Zarówno wiedeński sąd karny, jak i sąd kra- 
jowy we Lwowie, rozpoczęły daleko idące śledztwo 
w sprawie przestępstw przeciwko ustawie wojskowej 
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iustawie emigracyjnej. W sądzie krajowym we Lwo- 
wie jest w toku śledztwo przeciw byłemu kierowni- 
kowi »Canadian Pacific Railway« w Wiedniu, jako- 
też przeciw kilku filiom tego Towarzystwa, na pro- 
wincyi. Dokonana przez wiedeńskie władze rewizya 
domowa w centralnem biurze dostarczyła materyałów, 
które zakomunikowano sądowi karnemu i na podsta- 
wie uchwały tego sądu nastąpiło aresztowanie dyrek- 
tora biura centralnego Samuela Altmanna, jakoteż 
agentów emigracyjnych, stojących w związku z tem 
biurem. Policya krakowska zamknęła lokal i opie- 
czętowała wszystkie akta krakowskiej filii Towarzy- 
stwa emigracyjno-przewozowego »Canadian Pacific«. 
Ze Lwowa donoszą, że policya lwowska przeprowa- 
dziła również rewizyę w biurach »Canadian-Pacific« 
i zamknęła biura, zarządziła zdjęcie szyldu i zawie- 
siła zupełnie czynności Towarzystwa. To samo stało 
się na zarządzenie starostw w innych miastach Ga- 
licyi, gdzie Towarzystwo utrzymywało agencye. 

(J. K.) W ruskie ręce. Ubiegłego tygodnia 
odbyła się w sądzie w Złoczowie, licytacya dóbr 
Czernica i Antonówka w powiecie brodzkim. Ziemię 
tę, w rozmiarze około 1400 hektarów, nabył na par- 
celacyę ruski krajowy związek kredytowy za kwotę 
1,280.000 kor. od Polaka Juliusza Kownackiego. Fakt 
to nadzwyczaj smutny. W Poznańskiem wywłaszczają 
nas Prusacy, zaś w Galicyi sami wyzbywamy się 
ziemi. Pamiętajmy, że tyle dziś polskiej Ojczyzny, 
ile ziemi w naszych rękach, więc opuszczać jej nie 
wolno, bo każda sprzedana piędź ziemi, to powolny 
rozbiór Polski. Polak powinien stać na straży i czu- 
wać, aby się Ojczyzna nie kurczyła. í 

(J. K.) Zgon sędziwego zakonnika. Dnia 11 
października odprowadzono w Olesku na miejsce 
wiecznego spoczynku ś. p. Szczepana Folcika, bra- 
ciszka klasztoru OO. Kapucynów. Ś.p. zmarły liczył 
lat 86, a w klasztorze oleskim przebywał lat 45. 
W pogrzenie wzięło udział kilkunastu księży z oko- 
licy iludność miejscowa. Pieśni pogrzebowe odśpie- 
wał chór mieszany pod kierunkiem niestrudzonej p. 
Witkiewiczowej. ; 

Nowożeńcy pod kołami tramwaju. Jedna 
z głównych ulic w Budapeszcie była widownią gro- 
źnego w skutkach zderzenia tramwaju elektrycznego . 
z karetą, wiozącą z kościoła nowo poślubioną parę 
małżeńską, Około godziny 12 w południe, właśnie 
w chwili, kiedy ruch uliczny jest bardzo żywy, w po- 
przek szyn tramwajowych przejeżdżała w szeregu 
innych pojazdów kareta, mieszcząca w sobie urzę- 
dnika bankowego, Rolanda Ferkecs i młodą żonę 
jego, Marinkę. 


A AIIAN INN 

W tym momencie wysunął się nagle z zakrętu 
ulicznego wóz tramwajowy i zanim prowadzący wóz 
mógł zoryentować się w krytycznej sytuacyi i użyć 
hamulca, uderzył całą siłą w karetę, obalając ją na 
ziemię. Skutki zderzenia były straszne. Wożnica zrzu- 
cony z kozła, wpadł pod koła tramwaju i zginął na 
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miejscu. Pan młody i żona odnieśli tak ciężkie obra- 
żenia, że musiano ich przewieść do szpitala. Oba 
konie dobito na miejscu, ponieważ miały połamane 
skutkiem zderzenia nogi. Chwilę zderzenia przedsta- 
wia nasż obrazek. 

(J. K.) Podziękowanie składa tą drogą Koło 
T. S. L. w Olesku p. Mütterowi, dyrektorowi kasy 
zaliczkowej w Złoczowie za datek 25 kor. i p. Emi- 
lowi Witkiewiczowi, notaryuszowi miejscowemu za 
dar w postaci kontraktu wartości 31 kor. 

(J. K} Wycieczka. Staraniem i kosztem zna- 
nej ze swej hojności na cele patryotyczne p. Zofiii 
Ujejskiej, obywatelki Oleska, wyruszyła do Lwowa 
wycieczka, złożona z przeszło 30 osób. Po zwiedze- 
niu wystawy 1863 r , panoramy Racławickiej i po 
przedstawieniu »Ogniem i mieczem« w Teatrze No- 
wym, wrócili wycieczkowcy do Oleska zadowoleni 
i wzmocnieni na duchu. Była to druga wycieczka 
z Oleska na wystawę 1863 r. 

(J. K.) Subwencyi w kwocie 400 kor. udzielił 
Wydział krajowy, jak co roku, szkole koszykarskiej, 
utrzymywanej w Olesku przez miejscowe Koło T. 
S. L., a która wykonuje pięknie i trwale wszelkie 
rzeczy, wchodzące w zakres koszykarstwa. 

(J. K.) $więtokradztwo. Do kościółka w Kra- 
snem, koło Buska, dostał się nieznany bandyta 
i skradł kielich wartości 100 kor. Czyn ten wywarł 
wśród wiernych wielkie przygnębienie. Z okoliczno- 
ści, wśród jakich dopuszczono się świętokradztwa, 
wnioskować należy, że był to złodziej »swój». 

Świeca powodem wystrzału. Właściciel biu- 
ra pośrednictwa pracy w Budapeszcie, Arvay, zapo- 
mniał wieczorem przed udaniem się na spoczynek 
zgasić świecę, która paliła się na stoliku, znajdują- 
cym się przy łóżku. Na tym samym stoliku leżał 
nabity rewolwer. W nocy świeca dopaliła się i spa- 
dła na rewolwer, który rozgrzawszy się, wypalił. 
Arvay zginął na miejscu. 

Ofiara Wielkopolan. Jak donoszą z Poznań- 
skiego, Marceli hr. Żółtowski, zajmujący się wysyłką 
zebranych w Wielkopolsce kartofli, wysłał już 117 
wagonów pod adresem starostów w (ralicyi. Po dwa 
wagony otrzvmały powiaty: Oświęcim, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Żydaczów, Przemyśl, Stanisławów, Bóbr- 
ka, Dobromil, Krosno, Mościska, Gorlice, Gródek, 
Jaworów, Lisko, Wadowice, Limanowa. Przeworsk, 
Jarosław, Grybów, Mielec, Tarnobrzeg, Bochnia, Ko- 
łomyja, Łańcut, Rohatyn, Rudki. Jasło, Kałusz, Ni- 
sko, Sambor, Śniatyn, Dąbrowa, Rzeszów. Peczeni- 
żyn, Stryj, Tarnów, Wielicska, Żywiec, Biała, Bu- 
czacz, Drohobycz, Lwów, Przemyślany, Sanok, Stary 
Sambor, Pilzno, Brzeżany, Skole, Strzyżów, Tłumacz, 
Żółkiew, Brzozów, Turka, Chrzanów, Kraków; Pod- 
hajce otrzymały 4 wagony, po jednym zaś Jordanów, 
Maków i Podgórze. 

Uroczystości w Lipsku. Podczas gdy my, 
Polacy, obchodzimy uroczyście datę śmierci bohate- 
ra naszego księcia Józefa Poniatowskiego pod Lip- 
skiem, Prusy, Austrya i Rosya, które to państwa 
utworzyły związek przeciw Napoleonowi, obchodzą 
dzien ten jako tryumf ich oręża, który pod Lipskiem 
pokonał Napoleona. W Lipsku, mieście w Saksonii, od- 
słonięto właśnie ogromny pomnik »Bitwy ludów«. 
Na uroczystość tę zjechali się książęta niemieccy 
i rosyjscy. 

Wybuch i spłonięcie balonu Zeppelina. 
Niedawno uległ kawalka jeden z balonów Zeppe- 
lina, a oto nadchodzi znów wiadomość o nowej ka- 
tastrofie balonu »L. II«. Dn. 17 po wzniesieniu się 
balonu Zeppelinowskiego »I.. II«, koło Johannisthal 
w Niemczech, w wysokości 200 metrów, w łódce 
przedniej nastąpił wybuch i balon natychmiast spadł. 


Z 26 ludzi, który znajdowali się na balonie, tylko 
jeszcze jeden dawał słabe znaki życia. Między ofiarami 
znajdowali się także zastępcy ministerstwa wojny 
i urzędu marynarki. Świadkowie naoczni katastrofy 
opowiadają, że widzieli balon, otoczony płomieniami, 
jak spadał na ziemię. Osłona już zupełnie się spa- 
liła. Nic nie było widać z balonu gazowego; tylko 
nagie rusztowanie spadło górą na dół. Straż pożarna 
znalazła tylko kupę szczątków, a wśród nich po- 
grzebane zwłoki, które odnoszono na noszach. 

W Adryanopolu. Jeszcze parę miesięcy temu 
rozgrywały się w Adryanopolu sceny pełne grozy 
i rozpaczy. Bułgarzy zasypywali miasto piekielnym 
ogniem, a wreszcie zdobyli je szturmem. W mieście 
gruzy i stosy trupów, mnóstwo domów płonęło, uli: 
ce krwią spływały, ludność marła z chorób i głodu, 
Tak wyglądał Adryanopol, gdy wkraczali do niego 
zdobywcy, którzy nie zdążyli jeszcze przywrócić 
w mieście normalnych stosunków, gdy wybuchnęła 
druga wojna bałkańska. Butni zdobywcy, otoczeni 
zewsząd wrogami, musieli oddać miasto Turkom bez 
jednego wystrzału. 
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Obecnie, jak zapewniają pisma zagraniczne, 
w Adryanopolu zapanowały już zupełnie uregulowa- 
ne stosunki i mieszkańcom powrócił dawny humor, 
który przejawia się: zwłaszcza w hucznem, pełnem 
ochoty i radości obchodzeniu wielkiego muzułmań- 
skiego Święta »bajramu«<. Ulice i place pełne mie- 
szkańców, ubranych świątecznie, wszędy gwary i śmie- 
chy, na placu przed wspaniałym meczetem Selima 
wrą najlepsze zabawy, zawodzi krzykliwa muzyka, 
skrzypią huśtawki, a barwne tłumy kobiet i dzieci 
tłoczą się koło licznych kramów z zabawkami, ba- 
kaliami, świętemi amuletami, różańcami i przeróżne- 
mi osobliwościami. Słowem, lud adryanopolski za- 
pomniał już całkiem o niedawnych strasznych dniach. 


Jak żyje lud macedoński. Zajmujące szcze- 
góły o życiu ludu macedońskiego opowiada w serb- | 
skiem piśmie lekarskiem, Dr Joksimovicz, który, ja- 
ko lekarz wojskowy, przewędrował z armią serbską 
znaczną część Macedonii i miał sposobność poznać 
życie ludu macedońskiego. Niska chałupka, sklecona 
z byle czego, oblepiona błotem, pokryta słomą lub 
gontami, albo też płytkami kamiennemi, Drzwi bez 
zamków, zamykane drewnianemi »kobyłkami«. Za- 
zwyczaj niema ani sufitu, ani podłogi. Okna oszklo- 
ne spotyka się rzadko; najczęściej zastępują je małe 
małe otwory w ścianie lub w strzesze, zasłonięte 
deseczkami, otwieranemi i zamykanemi za pociągnię- 
ciem sznurka. — Na środku chaty ułożone na ziemi 
ognisko, przy którem gotuje się stawę i piecze chleb. 
Nad ogniskiem wisi żelazny łańcuch, na którym za- 
wiesza się kociołek. Mniejsze garnki stawia się wprost 
do ogniska na trójnożkach. Chleb piecze się w gli- 
nianych formach z pokrywą. Zazwyczaj w każdym 
domu mają 2—3 takich form. 
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Lud żywi się przeważnie ryżem, rzadziej kapu- 
stą i fasolą. Mięso jada rzadko i to najczęściej drób. 
Świń chowają *Macedoń: zycy mało. Najchętniej ja- 
dają mleko i ser. Mleko przeważnie bawole, gęste, 
tłuste i wolno się zsiadające; ser twardy, słony inie- 
smaczny. Wodę do picia przechowują w naczyniach 
glinianych lub blaszanych. Stołów używają bardzo 
niskich, siadają przy nim na niziutkich stołeczkah 
o 3 nogach. Miski gliniane, łyżki drewniane lub bla- 
szane, również blaszane widelce. Chleb pieką bardzo 
smaczny. Zarabiają na chleb mąkę pszenną, żytnią 
i kukurudzianą. Chleb bywa kwaszony lub przaśny. 
Pieką również bardzo smaczne kołacze. Kukurudzy 
sieją mało. Mąkę mielą w młynach wodnych, a prze- 
chowują w mącznicach drewnianych lub koszyko- 
wych, oblepionych z zewnątrz błotem. Niecki nie są 
wydrążone z drzewa, lecz zbite z desek. Często na 
podwórzu obok chaty spotyka się wielkie piece do 
pieczenia chleba i mięsa, ulepione z gliny lub błota. 
W piecach palą najczęściej słomą, w braku drzewa, 
a także suszonym nawozem bydlęcym, zmieszanym 
z sieczką. W takim piecu chleb piecze się 4—5 dni. 
Najpospolitszą potrawą jest »kaczamak« lub »popa- 
ra«, który się tak przyrządza: do gotującej się wody 
Sypie się mąki i miesza, aż się spieni. Gdy piana się 
zrobi dość gęsta, »kaczamak« jest gotowy. 

Pościeli wieśniacy macedońscy nie znają. Sy- 
piają na ziemi na rogożach, lub na słomie, niczem 
nie okrytej. Pod głowę kładą słomiane poduszki. 
Spią nie rozebrani, pod wełnianemi kołdrami, do- 
okoła ogniska. Chaty nie dzielą na oddzielne izby. 
Ognisko daje im nietylko ciepło, ale i światło, cho- 
ciaż używają także małych lampek szklanych, 
w których palą naftę, bardzo tam tanią. Pod jednym 
dachem z ludźmi mieszka inwentarz. Czasami — ze 
za przegrodą, częściej bezpośrednio obok ludzi. By- 
dło karmi się słomą i sianem. Gdy chata stoi na 
uboczu góry, budują ją niby piętrową. Na dole mie- 
ści się bydło, na górze ludzie. Wieśniacy macedoń- 
scy nie znają mydła i ręczników. Niektórzy myją się 
rano, niektórzy nie. Drzewa owocowe i winnice spo 
tyka się rzadko, pomimo to wina jest dość. Mace- 
dończycy przyrządzają wino na swój sposób, bardzo 
słodkie i gęste, jak powidła. Smarują nim chleb, 
a do picia rozrzedzają wodą. 

Zwyczaje weselne w Serbii. Naród serbski 
bogaty jest w różne zwyczaje i obyczaje narodowe 
z najdawniejszych czasów. Zwłaszcza pięknemi są 
zwyczaje serbskie, złączone z uroczystościami wesel- 
nemi. Serbskie zwyczaje weselne bardzo podobne są 
do zwyczajów polskich, zachowanych dotąd jeszcze 
w róznych okolicach ziemi polskiej. 

Jeżeli dwoje młodych ludzi chce zawrzeć zwią- 
zek małżeński, to jedno z nich zwraca się do jakiego 
dobrego znajomego, któremu narzeczeni powierzają 
pośrednictwo w załatwianiu całej sprawy, zwłaszcza 
sprawy uregulowania strony majątkowej. Jeżeli po- 
średnictwo wypadło ku zadowoleniu obu stron, udaje 
się narzeczony do domu ojca narzeczonej i ofiaruje 
jej jabłko, w które włożył kilka dukatów. Jeżeli na- 
rzeczona przyjmie jabłko, jest to znakiem, że oświad- 
czyny jego przyjmuje. Po tygodniu obie rodziny na- 
rzeczonych schodzą się w domu ojca młodej panny. 
Narzeczony przynosi swej wybranej cały szereg po- 
darków, mianowicie: pierścionek, kolczyki i inne 
ozdoby, jak szale i t. p., a nie zapomina też o my- 
dle. Narzeczona ze swej strony ofiaruje mu własnorę- 
cznie uszytą koszulę, parę pończoch, opaskę koloro- 
wą i białą chusteczkę. Przy tej uroczystości jest też 
ipop, który po załatwieniu różnych formalności (na- 
rzeczona musi mieć najmniej 16, a narzeczony 17 lat), 
błogosławi narzeczonych, a po 3 tygodniach, gdy 
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wyszły wszystkie 3 zapowiedzi odbywa się ślub. — 
Uroczystości weselne poprzedza tak zwany radosny 
wieczór, w którym młodzież wiejska strzela z mo- 
ździerzy. Cała wieś i okolica bierze udział w weselu, 
Przyjaciele i przyjaciółki młodej pary stroją domek 
państwa młodych w papierowe girlandy i kwiaty. 
Kapela cygańska przygrywa. Nazajutrz rano goście 
weselni gromadzą się w domu pana młodego i w po- 
wózkach, nieraz na 200 osób i więcej, jadą do domu 
oblubienicy, aby ją zabrać do kościoła. Wszyscy 
przybrani w piękny strój narodowy, nieraz bardzo 
kosztowny, obszyty rzędami złotych dukatów, Do 
godziny 6 wieczór oblubienica znajduje się pod opie- 
ką 16- lub 17-letniego wyrostka, dewera (dziewierz), 
który tańczy znią, aż około o wieczorem pan młody 
musi się starać wśród tańca mu ją odebrać. Grody 
weselne odbywają się w domu pana młodego. Ko- 
biety wysypują kilka kwart zboża na dach domu, 
aby sprowadzić szczęście. Potem podają pani młodej 
dziecko, które ta okręca trzykrotnie koło siebie; to 
ma zapobiedz bezdzietności. Uczta weselna jest bar- 
dzo bogata i cała wieś bierze w niej udział. Nieraz 
wesele trwa do 3 dni a wtedy, gdy zabraknie po- 
traw i trunku, goście sami ze wsi przynoszą co mają, 
wino, kury, gęsi, prosięta i pieczywo. 

Rzeczpospolita wielkości 1 mili kwadr. 
Malutka republika San Marino, we Włoszech, po- 
siadała dotąd tylko jedną starą armatę. Zakupiono 
3 nowe, lecz okazało się, że nie można urządzać prób 
strzelniczych, gdyż republika posiada długość zale- 
dwie 7 klm. i gdyby strzelano od jednej granicy ku 
drugiej, kule przelatywałyby do obcego państwa, 
gdyż armaty te niosą na odległość 14 kilometrów. 

Szaleniec na kominie fabrycznym. Nieda- 
wno temu w okolicy Nowego Jorku, rozegrała się 
wstrząsająca scena. Pewien robotnik, zajęty w odle- 
warni żelaza, dostał nagle napadu szału i w szale 
wydrapał się na najwyższy komin fabryczny. Tłumom 
ludzi, zgromadzonym koło fabryki, aż dech zaparło 
z przerażenia, zdawało się, że szaleniec lada chwila 
runie w dół. 


Zatelefonowano więc czemprędzej po straż 
pożarną, która też niebawem zjawiła się i zastoso- 
wała wszelkie środki ratunku. Wreszcie jednemu 
z najdzielniejszych strażaków udało się uratować nie- 
szczęśliwego. Strażak ów śmiało wspiął się na szczyt 
komina, silnem ramieniem ujął miotającego się sza- 
leńca iostrożnie zniósł go na ziemię, poczem odwie- 
ziono nieszczęśliwego do szpitala. 

Obłąkany lekarz. Z Mariette, w południowo- 
amerykańakim Stanie Ohio, donoszą o strasznym 
czynie lekarza, który nagle zwaryował. Znany jako 
dzielny lekarz, głównie dla chorób gardła i operator 
Dr Dabney, już od 15 lat praktykował w mieście 
Mariette. W ostatnich czasach zdarzało się, że ka- 
żdemu choremu, choćby choroba jego była lekką, 
radził przyzwolić na operacyę. Udało mu się pomię- 
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dzy innymi pozyskać dla operacyi bogatego właści- 
ciela folwarku nazwiskiem Schaad, Niemca, któremu 
utworzył się wrzód na podbródku. Przy operacyi 
było dwóch lekarzy i jedna pielęgniarka. Gdy Dr 
Dabney ujął nóż operacyjny, zauważyli obydwaj le- 
karze, że z kolegą coś nie jest w porządku i zapro- 
testowali przeciw dokonaniu operacyi. Dr Dabney 
z wściekłością wypędził ich za drzwi, zostawiając 
tylko pielęgniarkę. Ta zauważyła ku swemu przerą- 
żeniu, że nagle oszalały lekarz zręcznemi cięciami 
ściągnął pacyentowi całą skórę z twarzy i nożem za- 
dał cięcia w gardło, ostrożnie jednak unikając wszel- 
kich cięć śmiertelnych. Na krzyk jej wpadli do sali 
owi dwaj lekarze, lecz dopiero po dłuższej walce 
udało się im waryata ubezwładnić. — Chory mimo 
wszelkich usiłowań w celu ratowania go, skonał 
z powodu upływu krwi. 

Owoc jako lampa. Na podzwrotnikowych 
wyspach Oceanu Spokojnego oraz w niektórych oko- 
licach Południowej Ameryki, używają krajowcy 
dla oświetlenia swych mieszkań pewnego owocu, 
a mianowicie owocu drzewa orzechowego, które w ję- 
zyku krajowców nazywa się Zapakaja. Owoc ten dla 
mieszkańców tych krajów jest prawdziwem błogo- 
sławieństwem, gdyż służy im zarazem jako pokarm 
i do oświetlenia. Zapakaja pali się bez dymu i bez 
odoru. Światło tego owocu jest bardzo dobre i spo- 
kojne. Owoc zapala się łatwo. Poza tem owoc z na- 
tury już jest przedziurawiony wzdłuż tak, że można 
go łatwo umieścić na lichtarzu. 

Psy na usługach wojska. Dotąd przeprowa- 
dzono już po rozmaitych armiach z dużem powodze- 
niem zużytkowanie psa, tego najlepszego przyjaciela 
człowieka, do rozmaitych celów wojskowych. I tak 
tresowanym on bywa do wyszukiwania rannych i do 
przenoszenia rozkazów, dodawanym szyldwachom 
it.p. Obecnie psów spróbowano w armii belgijskiej 
użyć do przewozu karabinów maszynowych i otrzy- 
mano doskonałe w tym kierunku wyniki. Tresura 
psów, używanych przy karabinach maszynowych, za- 
sadza się przedewszystkiem na tem, aby ciągnąc je, 
poruszały się jednostajnie szybko i wcale nie 
szczekały. Ułatwia to zbliżenie się ku pozycyom nie- 
przyjacielskim, przyczem psy są oczywiście daleko 
mniej, niż konie dotąd używane do przewozu kara- 
binów maszynowych, widzialnymi. Następnie treso- 
wane są w ten sposób, że same dążą za ludźmi, któ- 
rzy pośpieszają chyłkiem naprzód, aby zająć dogo- 
dną do strzelania pozycyę, przez co sam karabin 
maszynowy prawie znika w terenie na większą odle- 
głość. Wózek, na którym umieszczony jest karabin 
maszynowy, ma tylko 8o centimetrów wysokości. 
Posiada on resory i płaszcze gumowe na kołach, 
porusza się więc zupełnie cicho, a ciągną go dwa psy, 
którym pomagają żołnierze na trudnym gruncie, Wo- 
bec tak dobrych wyników, osiągniętych w wojsku 
belgijskiem, zdaje się, że inne armie europejskie pój: 
dą za jego przykładem i zaprowadzą u siebie psy do 
przewożenia karabinów maszynowych, 

Zdrowie a zawody. QGłównemi przyczynami 
śmiertelności są alkoholizm, choroby płuc, serca, 
wątroby i nerwów, cukrowa choroba, samobójstwo 
i nieszczęśliwe wypadki. Najzdrowsze są zawody, 
wymagające pracy na świeżem powietrzu i ruchu, 
przeciwnie praca na świeżem powietrzu bez ruchu 
jest wprost szkodliwa. Najbardziej niebezpieczne są 
zawody, które narażają na zatrucie ołowiem i alko- 
holem. Najmniejsza śmiertelność jest u maszynistów 
kolejowych, traczy, robotników przy słodzie, nau- 
czycieli, adwokatów i księży; największa u górni- 
ków, kamieniarzy, pomocników handlowych, stajen- 
nych, drukarzy, kowali, dekarzy, robotników w hu- 


tach, kominiarzy, fryzyerów i muzykantów. Cukrowa 
choroba objawia się wogóle tylko u osób wyższego 
stanowiska społecznego i u ich służby. Najczęściej 
choroba cukrowa jest przyczyną „śmierci u osób du- 
chownych. 

Wilgotne pomieszczenie dla drobiu. Wil- 
goć w kurnikach bywa przyczyną wielu chorób wśród 
ptactwa, często przybierających rozmiary epidemi- 
czne. Ptaki doskonale znoszą chłód, ale wilgoć szko- 
dzi im bardzo i nieraz powoduje pomór. Kurniki 
przeto trzeba budować drewniane, nie murowane, 
z materyału należycie wysuszonego, na miejscach 
suchych, podwyższonych. Oprócz zupełnego braku 
wilgoci, cechą dobrego kurnika jest przestronność, 
dobra wentylacya i jasność. W kurnikach ciemnych, 
źle przewietrzanych i ciasnych, najłatwiej plenią się 
rozmaite chorobotwórcze zarazki, nie mówiąc już 
o wszach i innych pasorzytach. 

Sposób na lwy. W ostatnich czasach w Pa- 
ryżu coraz częściej zaczęły się zdarzać nieszczęśliwe 
wypadki z pogromcami dzikich zwierząt. Wobec te- 
go jeden znich ogłosił niedawno w pismach, że wy- 
nalazł środek, silniej działający na rozjuszone lwy 
tygrysy i t. d., niż rozpalone żelazo lub wystrzały. 
Poprostu lwu, który rzucił się na pogromcę i obalił 
go, należy strzyknąć w nos amoniaku, płynu, odzna- 
czającego się nader ostrym zapachem, aby zaraz pu- 
ścił ofiarę. Środek ten ma tę dobrą stronę, że nie 
nadweręża i nie zabija drogo kosztujących drapież- 


ców. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


Jantek z Bugaja: Za pamięć serdecznie dziękujemy, O księ- 
ciu Poniatowskim, niestety, zapóźno przyszło, — Władysław Łuka= 
sik w Z.: Nad Elsterą bardzo dobre, lecz, niestety, spóźnione, — 
Walenty Pasierb w Cz.: »Opowiadanie Walkau dobre i słuszne ze 
względu jednak na zaczepki polityczne umieścić nie możemy. Prosimy 
o inne opowiadania, — Michał Jaworski w W.: Humoreskę otrzy- 
maliśmy, umieścimy ją nieco później. 
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Potwierdzenia prenumeraty. 

Na czwarty kwartał nadesłali prenumeratę PP.: Jamrozik Winc, 
z P.„ Czernek Franc, z S., Pokutyński Franc, z B. d., Boho Franc, 
z L., Krzyśków Czesław z P., Kawiński Wojciech z P,, Mróz Julian 
z K. Żukowicz Józef z K., Szarawolec Jędrzej z K., Tabaczkowski 
Wiktor z Ż., Byrtus Józef z M., Boroń Barbara z D,, Rzucidło Se- 
bastyan z Š., Jędrzejek Jan z B., Płasiński Józef z Z, Wachowicz 
Franc, z Cz., Hudoba Jędrzej z U., Połotyński Stefan z K., Kaczo- 
cha Michał z S., Janusz Łukasz z P., Krasoń Jan z T., Ziemba Jan 
z Cz. W., Patykówna Karolina z W, 
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Ceny zboża na targu Kleparskim w Krakowie w d, 21 paździer., 
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Otręby pszenne .'. . . . . n 525 „ 535 ” 
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Oeny bydła na targowicy krakowskiej w dniu 21 paździer.:; 
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Zkonikiem mydło liliowe 


nadal, jak przedtem, niezbędne do M ły pielęgnowania skóry 
i piękności. Codzień pisma z uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie. 
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Zagadki do nagrody. 


r. SZARADY. 


(Ułożył Wojciech Razmus). 


a) 
Drugie z pierwszem chwałę. głosi, 
Pierwsze z drugiem statki nosi, 


b) 


Pierwsze masz w warowni, 
Drugie wspak jest zwierzem. 
Całość naszych królów 
Kolebką, puklerzem. 


e) 
Drugie z pierwszem ubodzie, 
Pierwsze z drugiem w ogrodzie, 


a) 


Pierwsze z drugiem daje ruch, 
Drugie z trzeciem wspiera rząd, 
Wszystko lubi tchórz i zuch, 
By piękności zyskał, wzgląd. 


2. SZARADA. 
(Ułożył Jakób Nidecki), 
Dwa znaczenia w jednem słowie 
A. zgadnijcie jak się zowie? 


Pierwszem wódkę w szynku mierzą, 
Drugiem snopy z pola zwożą. 


” 
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33 parowców oceanowych 


do POŁUDNIO 


Odjazdy z Tryestu: 30 października 


Jeneralna Ajencya Austro-Am 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


»R O L Ac 


3. SZARADA 
którą przyjaciołom kieliszka dedykuje 
4 przyjaci. ykuj 
Wład, Łukasik). 


Szedł Walenty z jarmarku, w głowie mu 
[szumiało, 
Bo se podpił z kumami i gromadą całą. 
Czy na drugiem i czwartem, on o tem nie 
[wiedział, 
Ale dość w trzeciem czwartem od godziny 
(siedział. 
A tu świnia przylata, kwiczy nad uszami, 
Ryjem muska i głaska a Walenty łzami 
Zlany myśli: to pewnie żoneczka Dorota 
I tak mówi pokornie: »Żonko moja złota 
Widzisz, co mnie spotkało, nie targaj czupryny.. 
Wszak do domu wróciłem przeszło od go- 
j [dziny: 
Ot i pierwsze tak ciebie ot drugie miłuje, 
Daj mi gębya.., i świnię czule obejmuje... 
Oj ty biedny Walenty w pierwsze, drugie, 
[trzecie, 
Wlazłeś, leżysz bez duszy. nic nie wiesz 
[o świecie. 
Za pieniądze, coś stracił na kubek gorzałki 
Miałbyś » Rolęu na stole, w niej różne kawałki. 
W niej znalazłbyś, že całość możną kiedyś była, 
A tak wódka nieszczęsna strasznie cię spodliła, 


4. ŁAMIGŁÓWKA. 


(Ułożył Kazimierz Nekwapil). 


-|- „. „ Ptak. 

|- e „ Imię żeńskie zdrobniałe. 
Ẹ e s - Owad, 

-- a „ Zwierzę. 

-|- » „ Ozdoba zwiert. 

-f> a s» Rzeka, 

+ « „ Używa się do bicia, 
-- e v Miary: 

-- . „ Inaczej przeciąg czasu, 
=> v0'743, Ptak; 

F care Rzeka. 


Austro-Amerykana-Tryest 


16.500 ton objętości. 


33 parowców oceanowych 


WEJ AMERYKI 


DWIE SPECY ACNE JAZDY 


pospiesznym podwójno-śrubowym parowcem 


„CESARZ FRANCISZEK JÓZEF H.‘ 


i 18 grudnia. — W Neapolu I listopada i 20 grudnia; w Bercelonie, 
3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listop. i 2 stycznia. 


PRZYJAZD DO BUENOS -AIRES: 17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 

KRAKÓW: Jęneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 
dworca kolei, jakoteż 
wszystkie podlegające jej prowincyonalne ajencye, następnie 

"TRYEST: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

WIEDEŃ: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kartnerring 7. 


» Il. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
erykany, SCHENKER i SKA. 
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W miejsce krzyżyków i kropek wstawić 
litery aby utworzyły 11 wyrazów, z których 
początkowe litery dadzą imię i nazwisko słyn- 
nego kaznodziei polskiego. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
pięknie oprawną książkę, 

Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro- 
dę może wylosować tylko prenumerator Roż:. 
Termin do 31 październ. 1913 r. Adres: Re- 
dakcya Roli, Kraków, ulicaśw. To- 
masza 1. 32. 


Znaczenie zagadek z numeru 41 »Rolie: 
1. Szarada: Lelewel, 2. Szarada: Ciekawy, 
3. Logogryf: Racławice, 4. Szarada; Bal- 
sam, 5. Łamigłówka: Jan Matejko, 6. Za- 
gadka: Nil-lin. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
wszystkich zagadek nadesłali PP.: J. Hirsz- 
berg z K., W. Razmus z S., Jan Ożóg z N., 
Franc. Głód z S., Michał Szymanowicz z G., 
Ludwik Juszkiewicz z G., Michał Dudek z Ż., 
Józef Gasiński z B., Wł. Ogińska z P., Woj- 
ciech Lubas z G., Jan Moś z Cz, Władysław 
Łukasik z Z., Fr. Markiewicz z S., Bronisław 
Kotulski z Ch., Jan Kuc z J., Jan Mierzwa 
z B., Ks. Malik z G. J., Jan Wojnar z M. G., 
Zofia Oraczewska z Ż., Józef Kobylański z O., 
Wojciech Czeluśniak z W., Wojciech Michno 
zł, Wł, Wołowiec z S., Marcin Sypek z W., 
Ks. Józef Welc z Š., Józef Feret z K., Józef 
Kasza z F., Józef Kołatek z S. Fr. Teper 
z M. K., Henryka Wardzałowa z G., Franc. 
Stańczyk z Z., Adam Warchoł z Z., Jerzy 
Waszek z N., Kazimierz Nekvapil, Paweł Ju- 
roszek z S., Marya Radlmesserówna z S., Ja- 
nina Midowicz z S, A. Szarek z S, W., Jan 
Raszyk z Ł., Jędrzei Czarnik z N. 


Nagrodę wylosował Jan Ożóg z Niena- 
dówki. 


BARAL Wawa CE 200 ARA A L A 
Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara 
Drukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńzkiego. 
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alicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką w Łańcucie. 


1) Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprzęda- 
wania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2) Ułatwia członkom swoim parcelacyę i sprzedaż majątków ziemskich. 

3) Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupno gruntów. 

4) Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący począwszy od 
50 koron i opłaca od złożonych pieniędzy 5%, z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy z l)yrekcyą. Treść 
umowy zostaje zanotowaną w książeczce jako zastrzeżenie. 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkładkach 
zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wypowiedzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a dla 
zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamięjscowym dostarcza się czeków pocztowej 
Kasy. oszezędności. 

Zarazem podaje się do wiadomości, że działalność Banku ograniczona jest 
do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej, 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje: książeczki wkładkowe nie- 
tylko w biurach w Łańcucię, ale również w Filii BESIT we Lwowie przy ulicy 


Pańskiej 1. 17, I. p. 06008) 


świecie, gdy na tych miejscach, gdzie dziś 


Policyant zdybał w nocy stróża, który i 
na schodkach domu smacznie zasypiał. »Czy Odprawa. - stoją kościoły i klasztory, trawa porośnie, 
to tak się pełni obowiązek?e krzyknął na W jednem miasteczku francuskiem rozwo- — A takie osły, jak pan, pasać się na niej 
niego, »A tak«, była odpowiedź; daję tym,  dził się pewien młody uczony nad obecną będą. = „dokończył pewien stary Spray 
ço- po nocach hulają, dobry przykład, jak walką z Kościołem, aż wreszcie zakończył: a% 
mają spokojnie spać, a nie noce marnować!« ,— Wtenczas dopiero będzie "U A aotree: oaa 1 | 


a 4 reskryptem | — 559 WW 
c.k. Ministeryum spraw wewnę- f towarzystwo- mimi kredytu. 
trznych z sie. sierpnia 1898r. | we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 
. 4647. | - Udziela swoim członkom ubez-- 


- pieczonym we. „Wiśle” poży 3 


„WI SŁA* | | czek na weksle lub skrypta | 


- dłużne na aney procent {f 


Ludowe Towarzystwo wzaj, | | "idogod a: warunki sa I 


ubezpieczeń spłaty. 


wę Lwowie, ul. Leona Sapiehy L9 | = i płaci. od nich p. 


zasługuje na poparcie jako naj- Podatek: rentowy opłaca To- 


tańsze krajowe Towarzystwo | Warzystwo DOME p | 
asekuracyjne. | $ „ay członków pozywdazą misia 
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bjj wkłali m kąski | 


Gai | PIERWSZY KRAJOWY 
| | MLYN WAPIENNY 


NAJWYŻSZE PLONY ZAPEWNIA 
ROLNIKOM! 
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3. _ BROSZURY, CENNIKI| BEZPŁATNIE. 

A REPREZENTACYA NA GALICYĘ 

Fi i KROLESTWO POLSKIE 
nc Niemczew 3 


| X ISKA- 
opon rasa 
„DRZEBINIA” 


P. 2 oog. DP. ; = 


„Pług SE 
» STEF. KONOPKI 
KRAKÓW, ai 


Kaa OE RYNEK KLEPARSKI 5. 
mzoe a O TELEFON.Nr. 1055. 


Rajlspzna szeskio teòdh 


Tamie pierze. 
VEF I kk. Sari go, dobrego dart wy ci l 
go £ K; 40 h.; najl. ost bla? go 2 Pay 
EA 4K.;  biatego puchowatego 5 k, 13) hu? 
1 kg. uojj. śnlożnobisłego dartego 640 | 8 K3 


szarego pictu 6 k., 7 kor.; bialego dobrego 
10 kor.; najlep. pucku brzuszuego IŻ kor. Przy. odbiorze 5 kg. franko. 


Gotowa poście! 
z roboanicianego czerwonego Lg) Ej białego, lub żóft. inletu 
grece BJ pierzyna 180 cm. dług, 20cm. szer. z 4-ma poduszkami każda 
0 cm. dług. 60 cent. szer. napełn > nowem, BRM bardzo trwałem - 
puchowem pierzem 16 K., o tm 20 K.. puchem ye i pois dyncze pie- 
rzyny 10 K., I2K., 14 K., 16 Ko „Poduszki 36, 3 wr 


gościec, saaa uko jA i łamania hw poleca s) n Pajac i 

cieranie, od wielu lat ogromnie rozpowsze ks rzez wieka 

lekarzy ordynowane i przez amakomitości znane inimen- 

tum Gauiteriae SPORAS) z prawnie zarejestrowaną 
, ronną 


„NERWOL* 


cm. i, 140'em. szer. 13 K,, 14 K. 70 h. hi K -80 h., 21 Ki 
; 05 ARA Tarnopolu, Cena duszki $0 cm: dług. 70 cm. szer: 4 K: 50b.,5K, 20h, 5K.70h, Pods 
flakonu 80. hal. 8 ko on, nie ąc opakowa- belole $ mocnego radiu w paski 180 em, dł. 116 cm. szer. 12 K, 80 


Wysyłki za zaliczk od 12 K, w syłane są opłatnie. Za- 
RU dozwolona, za nienadaj x sig LEA. RY: 
8. KENISCH w DUBUŁUENI 
Bogato ilustrowany cennik PD $ Poptańie, 


„pią i franko, „Tysi 
"Dwa razy dziennie wysyłka pocz i cia wé wszy- 
stkich aptekach i drogneryach, gdzie niema, wprost 
w fabryce Juliu: F osa w Tagon 
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MiUCZEME pustili Gdy wyczytasz ogłoszenie 
Gre esa . l uczynisz zamówienie, 7 


zadarmo, isz wyraźnie i powoli. 
s Nirabórg a UW) Żeś to czytał w naszej Rott 


Ważne dla szwaczek! 
16 metrów dubeltowo. szerokich f A0AJ Gi CENNIK DARMO 


szewiotów wystarczających na 
8 sukien tylko za 11 K. 50 hal. "F. PAM M ' 
za jakość towaru ręczy się; zą* KRUS: UL. ZIELONA 3, : 


om 3 óki zapas oA RE EGA ANT 
„Dom 0 Dynów, a Tow MUZYCZ GH cą 


Galicya). 


poleca No 7 Fe 


wdi elm Schiftan | 
 hurtowny handel kartofli 
[Bresiai- N Założony w 1878 r. r 


WWYyYsprzecjzaż 

16 metrów. szewiotu Najlepszego wyrobu, dubeltowa 

" szerokość, wystarczająca na 8 sukien zimowych z po- 
wodu odjazdu do Ameryki tylko za 12 kor. 50 h. 
E. Fieischer w dacia OB 


i apran kii halerzy. ` 


